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DRODZY TOWARZYSZE HUTNICY

HUTNIKOM
WŁODZIMIERZ LEJCZAK

oto meldunki z ostatnich

Do Egzekutywy 
Komitetu Fabrycznego 
na ręce I sekretarza

wszelkiej pomyślności

/pumo ODZNACZONE złotą ODZN>«1| M KRAKOWA

GRUDNIA wykonała 
roczny załoga Ocynowni

Dodatkowa produkcja towarowa o wartości ok. 55 min złctych

Serdeczne życzenia noworoczne wraz z podziękowania­
mi za dobrą pracę zawodowo i zaangażowaną postawę 
wszystkim pracownikom HiL składa ' .

MINISTER PRZEMYSŁU 
CIĘŻKIEGO POLSKIEJ 

RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Edward Sumera, Kazimierz 
Patyna, Mieczysław Klimek — 
cynowacze, ponadto kobieca 
brygada sortowaczek Ireny 
Fragel.

26 GRUDNIA wykonała plan 
roczny załoga Wlacownl Sla- 
bing. Jej dodatkowa produk­
cja wyniesie ok. 25 tys. ton.

Tego samego dnia zameldo­
wała o wykonaniu zadań rocz-

KOLEKTYW KIEROWNICZY 
HUTY im. LENINA

nyh załoga Walcowni Gorącej 27 GRUDNIA wykonała plan 
Taśm. Dostarczy ona jeszcze roczny załoga Wolcowni Zim- 
dodatkowo ok. 7,5 tys. ton ta- nej Blach w produkcji blachy 
śmy. (Dalszy ciąg na sir. 2)

Do
Załogi,
Organizacji Partyjnej 
Organizacji Związkowej, 
Rady Robotniczej 
i Dyrekcji Huty im. Lenina 
w Krakowie > :

Z okazji pomyślnego wykonania zadań produkcyjnych 
bieżącego roku, przesyłam Wam — Drodzy-Towarzysze — 

zr.e i po •żięko-. :a.nia za a obitr.ą. oitarn j
i uwieńczoną pełnym sukcesem pracę.

Mając na uwadze osiągnięci^ bieżącego roku, musimy 
jednocześnie pamiętać, że stoją przed nami obecnie ambit­
ne zadania, wytyczone uchwałami VI Zjazdu PZPR.

Znając Waszą ofiarność i zaangażowanie w pracy, wyra­
żam głębokie przekonanie, że 
szcza zadania

dni.
23 

plan 
Ogniowej Blach. Dostarczy o- 
na jeszcze dodatkowo, ok. 400 
ton blachy. Wyróżniły się 
szczególnie zmiany „B" i „D’ 
oraz indywidualnie: Stanisław 
Tabor — nadmistrz, Eugeniusz 
Bereta, Stanisław Grabowski,

Poniedziałek, godz. 10. W <Ł*bnoScpA wydziałowego Kolektywu opera­
torzy Mąriąn Dziura i Sbislaw Hi»,, uda lik przewal,- wywują ostat­
nie tony tegorocznej pluwanej produ seji kęsisk. Eo końca roku 

wydział.ten da jeszcze,kolo W tys. n dodatkowej produkcji.
Fot. s. Gawliński

‘ ‘ ‘ wyznaczone zadania, a zwła.
planowe 1972 roku zostaną równie pomyśl­
nie wykonane. Będz e to Wasz cenny wkład 
w dzieło dalszego rozwoju naszej gospodar­
ki i polepszenia warunków życia całego 
społeczeństwa.

W Nowym — 1972 Roku, ambitnej Zało­
dze Huty im. Lenina, robotnikom, mi­
strzom, technikom, inżynierom, konstruk­
torom, ekonomistom i pracownikom admi­
nistracji, aktywowi politycznemu, związ­
kowemu, słowem wszystkim tym, którzy 
swą codzienną pracą realizują ofiarnie po­
stawione przed nami zadania, życzę osią­
gania dalszych trwałych sukcesów w pra­
cy zawodowej oraz wiele szczęścia 1 po­
myślności w życiu osobistym i rodzinnynr.

Był łb dobry rotr — 1^71. Spełniło się w nim wiele 
marzeń i nadziei, wiele-życzeń, które składali so. 
bit Polacy żegnając trudne, dni 1970 roku. Przy- 
pomnijmy je.„ Wydarzenia grudniowe. VII Ple­
num KC PZPR. Przemówienie towarzysza Edwar­
da Gierka. 23 grudnia ub, r. powiedział on m. in.: 

..Prżtd rządem, przed nami wszystkimi stoi zadanie 
odbudowania i umocnienia tej niezbędnej więzi wza­
jemnego zaufania, jaka powinnalłączyć nas zawsze z 
klasą rpbotniczą, ze wszystkimi. ludźmi pracy, więzi 
bez której nie sposób rządzić w państwie socjalistycz­
nym. (...) Pragnę wyrazić głębokie przekonanie, iż po 
przeżytych trudnych dniach są podstawy po temu, 
ażeby nadchodzące święta i Nowy Rok powitać z op­
tymizmem, z wiarą w siły naszego narodu — z nadzie­
ją i wiarą w przyszłość naszej Ojczyzny."

Nasz tytułowy, wiodący wówczas artykuł nazwaliśmy- 
PODSTAWY OPTYMIZMU. I oto po roku, bez krzty wąt. 
pliwości, wahania czy braku pewności — a wprost prze­
ciwnie: z głębokim przekonaniem powtarzamy — każde­
go Polaka może napawać dumą to, co zrobiliśmy w s z y s- 
c y, pod kierownictwem partii.

A więc dokładnie jak spodziewali się planiści wykonała 
nasza huta roczny plan produkcji towarowej. A był to 
plan — przypomnijmy — najwyższy w historii HiL, wy­

noszący 22 mld 705 min zł. Dodatkowo wygospodarowana 
wartość produkcji towarowej, liczona według cen sprzeda­
ży, powinna wynieść ok. 55 min. złotych. Serdecznie więc 
gratulujemy załodze HiL tego wielkiego sukcesr, życzymy 
wielu dalszych osiągnięć w pracy! Niech nowy rok 1972 bę­
dzie również pomyślny jak rok stary!

DRODZY TOWARZYSZE!
W imieniu Biura Polityczne­

go Komitetu Centralnego Par­
tii przesyłam Wam. a za Wa­
szym pośrednictwem człon­
kom partii i całej załodze ser­
deczne pozdrowienia i najlep­
sze życzenia na Nowy Rok.

Pragniemy podziękować Wam 
za rzetelna i ofiarna pracę w 
1971 roku, który był tak bar- 
dżo ważny dla naszej Ojczyz­
ny. Skupienie organizacji par­
tyjnej wokół polityki podjętej 
po VII Pl-num KC. wokół pro­
gramu VIII Plenum, patrioty­
czna postawa załogi Waszego 
zakładu — były wielka pomo­
cą w realizacji polityki partii. 
Wnieśliście istotny wkład do 
socjalnego i gospodarczego po­
stępu, który uzyskaliśmy w 
mijającym roku. Przyczyniliś­
cie sle do pomyślnego przygo­
towania 1 przeprowadzenia VI 
Zjazdu Partii, którego uchwa­
ły mieć beda doniosłe znacze­
nie dla r-nołeczno - ekonomicz­
nego rozwoju kraju, dla umoc­
nienia socjalizmu w Polsce 1 
Jej pozycji w święcie.

Za wszystko, eo zrobiliście 
w upływającym roku dzięku­
jemy z całego serca.

Klasa robotnicza udziela dziś pełnego i całkowicie uza­
sadnionego poparcia nowemu Komitetowi Centralnemu 
na czele z I sekretarzem towarzyszem Edwardem Gier- 
kiem. Dokonały się w naszym kraju poważne zmiany w 
życiu społecznym i politycznym, w rozwiązywaniu spraw 
socjalnych, gospodarczych, w stylu działania partii. Jes­
teśmy w trakcie dokonywania dalszych zmian, doskona­
lenia gospodarki. VI Zjazd partii, który nakreślił przed 
narodem program rozwoju kraju na dalsze lata 5-latki. 
stał się węzłowym punktem drogi, która — w oparciu 
o naukową, dokonaną na nim marksistowsko-leninowską 
analizę sytuacji — gwarantuje uniknięcie błędów popeł­
nianych w przeszłości.

Przez cały miniony rok miliony ludzi w Polsce dobrze 
pracując, wykazując inicjatywę i troskę o racjonalne go­
spodarowanie, o dyscyplinę społeczną i produkcyjną, wno­
sząc swą pracą dodatkowe wartości, potwierdzało sens, 
najpopularniejszego w kraju w tym okresie hasła — „Po 
możemy"! W czołówce zakładów pracy regionu, które po­
śpieszyły na apel kierownictwa partii 4 rządu — znaleźli 
się robotnicy i inteligencja techniczna Huty im. Lenina.

Nie zawiedliśmy partii. Na wielkich zakładach pracy 
— a wśród nich na największym, Hucie im. Lenina i jej 
załodze — nowe, wybrane na VI Zjeżdzie kierownictwo, 
może w pełni polegać i zawsze na hutników liczyć. Dowo­
dem naszej postawy, hutników-leninowców, jest wykona­
nie przed terminem rocznego planu produkcji.

*
(Dokończenie na sir. 2)

Składając organizacji partyj­
nej i całej załodze Waszego 
zakładu najlepsze życzenia na 
Nowy Rok. jesteśmy przekona­
ni, że możemy w pełni liczyć 
na Wasze aktywne zaangażo­
wanie w realizacji uchwał VI 
Zjazdu.

Rok 1972 będzie miał wiel­
kie' znaczenie dla pomyślnego 
wykonania całego obecnego 5- 
letniego planu, dla dalszego 
wzrostu naszej gospodarki i 
poprawy warunków bytu lu­
dzi pracy.

Życzymy Wam, Drodzy To­
warzysze i Przyjaciel” dal­
szych sukcesów w Nowym 
Roku. Życzymy Wam Dowo­
dzenia w pracy I w życiu oso- 
b'Vym. Pr’"każcie nasz» naj- 
lons-o pozdrowienia I życze­
nia Waszym Rodzinom.

Niechaj bedzl” to dohry rok 
— dohry dla Załogi Waszego 
zakładu, dla was wszy«’k’”h, 
dla naszej socjalistycznej Oj­
czyzny.

I SEKRETARZ 
KOMITETU ufntRALNEGO 

PZPR
EDWARD GIEREK

Warszawa, 31 grudnia 1971 r.
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Większość wycieczek, 
zwiedzają Hutę im. Le- 
przemierza ją w obec- 
kwalifikowanego . prze-

Z DliAŁALNOŚCI 
Stowarzyszenia

Elektryków Polskich
iedną z form działalności 

Komisji Szkoleniowej przy 
Oddziale Stowarzyszenia E- 

lektryków Polskich w Nowej 
Hucie jest wymiana doświad­
czeń w zakresie eksploatacji 
układów napędowych, zain­
stalowanych w Hucie im. Le­
nina, 
które 
nina 
ności 
wodnika Oddziału PTTK tzw. 
„szlakiem turystycznym”, wio­
dącym przez kilka wydziałów 
produkcyjnych. Uczestrticy 
tych wycieczek w ciągu kilku 
godzin zwiedzania otrzymują 
ogólną informację o najwięk­
szej powojennej inwestycji 
przemysłowej, oglądają niek­
tóre fragmenty procesów tech­
nologicznych. zaznajamiają się 
z warunkami pracy w zakła­
dzie hutniczym.’

Odrębną grupę przyjeżdża­
jących do Huty im. Lenina, 
stanowią pracownicy innych 
zakładów, którzy pragną drogą 
bezpośredniego kontaktu za­
znajomić się z doświadczenia­
mi eksploatacyjnymi i otrzy­
mać informacje specjalistycz­
ne. W zakresie urządzeń elek­
troenergetycznych grupy te 
obsługiwane są przez przed­
stawicieli Nowohuckiego Od­
działu SEP.

W listopadzie br. Oddział 
SEP gościł 40-osobową grupę 
radzieckich inżynierów elek­
tryków z odległego o 3000 km 
Swierdłowska. Inżynierowie ci 
zatrudnieni w przedsiębior­
stwach hutniczych okręgu u- 
ralskiego (33 proc, udziału w 
ogólnej produkcji hutnictwa 
ZSRR) przybyli do Polski w 
ramach wycieczki zorganizo­
wanej przez biura podróży In- 
turist i Orbis. Program wy­
cieczki przewidywał spotkanie 
w. Klubie NOT. w Nowej Hu­
cie z przedstawicielami SEP 
pracownikami Huty im. Len?-' 
na i Przedsiębiorstwa Robót 
Elektrycznych „Elektromoij- 
taż”.

in>miminiiiitniiiiiiiimiiiiiiniiiiuiiiimiiiiiiiiimiiiiiiii!iii)

Działalność hutniczego ZBoWiD 
w roku 1971

Prowadzona od szeregu lat 
akcja wychowawcza wśród 
młodzieży szkół średnich i 
podstawowych była także kon­
tynuowana w roku bieżącym 
Spotkania uczestników walk 
zbrojnych i więźniów obozów 
koncentracyjnych ze społeczeń­
stwem a zwłaszcza młodzieżą 
połączone ze zwiedzaniem Mu­
zeum Czynu Zbrojnego m‘a- 
ły na celu przekazywa­
nie młodemu pokoleniu naj­
lepszych tradycji walk wyzwo­
leńczych Narodu Polskiego o- 
raz związanego z tym wysił­
ku zbrojnego, którego celem 
było wyzwolenie narodowa i 
społeczne.

Ogółem zorganizowano w 
Klubie ZBoWiD HiL w roku 
bieżącym 400 spotkań z udzia­
łem. 22.285 uczestników, w tym 
przeprowadzono 124 lekcje wy­
chowania obywatelskiego z 
5436 uczniami 7 i 8 klas szkół 
podstawowych na podstawie 
harmonogramu ustalonego z 
Wydziałem Oświaty Prez. DRN 
w Nowej Hucie. Odbyło się 186 
spotkań z młodzieżą szkół śre­
dnich i technicznych. Muzeum 
odwiedziły 32 grupy młodzieży 
szkolnej przebywającej na ko­
loniach i obozach letnich. Poza 
tym odbyto 58 epotkań z mło­
dzieżą pracującą, zrzeszoną w 
ZMS HiL, wojskową z Jedn. 
WP, OHPz hoteli robotniczych 
HiL, ZMW i ZHP.

Organizacją spotkań kieruje 
Komisja Współpracy z Mło­
dzieżą z kol. Tadeuszem MA- 
DYDĄ jako przewodniczącym, 
z którym współpracuje zespół 
prelegentów złożony_^~5i, pte- 
legentów - pr?.ewodni!z'v 
Wśród nich największą Iliadą 
spotkań wyróżnili się kol S* 
SUCHOJAD (90 spotk.) st 
ZGÓRSKI (52). St. CZIKAJ 
(51), T. MADYDA (49), mgr

W czasie spotkania goście pewności ruchowej układów 
radzieccy interesowali śię elektrycznych ; i wprowedzo- 
przede wszystkim., zagadnie- nimi do tych układów uspra- 
niami napędów i automatyki 
układów elektrycznych. W 
dyskusji stwierdzono potrzebę 
utrzymania nawiązanych kon­
taktów.

W grudniu 1971 r. przybyła 
do Huty im. Lenina 9-cio oso­
bowa grupa inżynierów i tech­
ników elektryków z Huty Ko­
ściuszko ziĆ&orźJwa. Spotka­
nie było kontynuacją stałej 
wymiany doświadczeń, rozpi- 
czętej w 1970 r. w czasie wy­
jazdu grupy pracowników Hu­
ty im. Lenina do Huty Koś­
ciuszko. Goście zwiedzili wy­
dział remontów elektrycznych, 
stalownię konwertorową, wal­
cownię slabing i walcownię 
zimną blach i bezpośrednio na 
stanowiskach pracy mogli za­
poznać się z zagadnieniami

/

Do załóg zakładów pracy
i wszystkich mieszkańców 
Nowej Huty

Komitet Dzielnicowy PZPR w Nowej Hucie z okazji 
Nowego Roku, składa serdeczne podziękowania wszystkim 
mieszkańcom dzielnicy za ofiarną I wydajną pracę w 1971 
roku.

Dziękujemy robotnikom, technikom i inżynierom pra­
cującym w przedsiębiorstwach budowlanych i zakładach 
przemysłowych, za pomyślną realizację zadań produk­
cyjnych, 
zultatów 
zdrowia, 
rzędów.

Gorąco pozdrawiamy ofiarnie pracujących hutników.
Jednocześnie tą drogą składamy wszystkim ludziom 

pracy naszej dzielnicy serdeczne życzenia najlepszych re­
zultatów w pracy oraz wszelkiej pomyślności w życiu ro­
dzinnym i osobistym.

EGZEKUTYWA KD PZPR
W KRAKOWIE — NOWEJ IIUCIE

Z uznaniem i szacunkiem odnosimy się do re- 
pracy nauczycieli, pracowników kultury, służby 
handlu, gospodarki komunalnej, instytucji i u-

Z okazji Nowego Roku Dzielnicowy Komitet frontu 
Jedności Narodu i Prezydium Dzielnicowej Rady Narodo­
wej w Nowej Hucie składają mieszkańcom Nowej Huty 
serdeczne życzenia sukcesów w pracy zawodowej oraz 
pomyślności w życiu osobistym
T

lhż.
Za DK FJN y j . 

Komuafe Kozakiewicz
Za Prezydium DRS 

przewodniczący 
inż. TADEUSZ GÓRSKI
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J. BUGAJSKI (38). Dwudzie­
stu kolegów? ma na swym kon­
cie ponad 15 spotkań.

Plan na 1972 r. zakłada 
prócz kontynuowania działal­
ności wśród młodzieży szkol 
podstawowych i średnich — 
znaczne rozszerzenie kontak­
tów z załogą HiL, a zwłaszcza 
młodzieżą pracującą zrzeszona 
(w ZMS HiL. Poza tym nasze 
Muzeum Czynu Zbrojnego 
prac. HiL zwiedziło 81 wycie­
czek krajowych (zbowldow- 
skich, PTTK. Klubu Oficerów 
Rezerwy, zakładów pracy itp ) 
z udziałem 3500 uczestników.

W roku bież, gościliśmy tak­
że 28 delegacji zagranicznych i 
polonijnych z 3 kontynentów z 
11 krajów, a mianowicie: 11 
radzieckie, 4 czechosłowackie. 
4 francuskie. 2 bułgarskie. I 
angielską. 1 australijska i 1 z 
Hong-Kongu, 1 jugosłowiań­
ską, 1 NRD. 1 NRF, 1 węgier­
ską. Uczestnikom wycieczek I 
delegacjom zagranicznym na 
spotkaniach w Klubie ZBoWiD 
HiL przekazywano chlubne 
tradycje oręża polskiego i na 
przykładzie Kombinatu HiL u- 
kazywano dorobek gospodar­
czy Polski Ludowej.

Jeżeli chodzi o prace wew­
nętrzną, to zorganizowano 52 
uroczystości z okazji wydarzeń 
historycznych. Na akademiach 
w teatrze, na spotkaniach i 
wieczorach wspomnień w Klu­
bie. w których wzięło udział 
ponad 4500 osób czczono rocz­
nicę wyzwolenia m. Krakowa 
50 rocznicę Powstania Śląskie­
go. „Dzień WP“. „Dzień Zwy­
cięstwa", „Dzień Armii Ra­
dzieckiej“, Rewolucji Paździer- 
n"ik<?wei. walk w Hiszpanii itp.

ZOr ganizowano 2 biwaki 
party zanekie. 1 rajd z udzia­
łem o£- 1300-uczestników itp.

(J.B.) 

I

wnieniami' technicznymi.Z
Podane przykłady działal­

ności Komisji Szkoleniowej 
wskazują, że zainteresowanie 
osiągnięciami:służb elektrycz­
nych huty w zakresie eksplo­
atacji układów napędowych 
jest duże.

W planie działalności Od­
działu na rok 1972 przewidzia­
no dalsze spotkania związane 
z wymianą doświadczeń. M. 
in. przewiduje się. że duża 
część uczestników XIX Walne­
go Zjazdu Delegatów SEP, 
który odbędzie się w Krako­
wie w październiku 1972 r. bę­
dzie chciała w ramach wy­
cieczek technicznych zapoznać 
się z problematyką układów 
nap lowych zainstalowanych 
w Hucie im. Lenina. (K)

W dniu 29 bm. odbyło Ję 
spotkanie czołowego ak­
tywu turystycznego, w 

którym udział wzięli: przew. 
Zarządu Oddziału PTTK HiL 
dyr. tow. Stanisław Suchóński, 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej HiL tow. Antoni Dałkow­
ski. sekretarze RZK tow. tow. 
Edward Kotula i Stanisław 
Plaśnik, przewodn. ZF ZMS 
tow. Bronisław Pictroń. Pod­
czas spotkania dokonano pod­
sumowania działalności turys- 
tyczno-rekreacyjnej wśród za­
łogi huty. Parę liczb, które tę 
działalność charakteryzują.

Rok 1971 można zaliczyć do 
dobrych i bogatych w osiągnię­
cia okresów. PTTK HiL za­
gwarantowało udział w roz­
maitych wycieczkach dla po­
nad 92 tys. osób. Najwięcej u- 
czestników. ponad 60 tys.. mia­
ły wycieczki o 
krajoznawczym,
zlotach, spływach i innych ma­
sowych imprezach wzięło u- nm przez 
dział 12.8 tys. uczestników. IV 
podmiejskich wycieczkach, w 
ramach wypoczynku po pracy, 
wzięło udział 12 tys. uczestni­
ków. Nasz Oddział PTTK’ ob­
służył również w br. 55.2 tys. 
osób zwiedzających kombinat, 
w tym 3.560 uczestników wy­
cieczek zagranicznych.

Dobrą, aktywną i bardzo po­
żyteczną działalność rozwinęły

charaktcrze 
W rajdach,

BOLESŁAW PIETRZYK
Dnia 26 grudnia 1971 r. zmarł w wieku 58 lat brygadzista- 

elektromeehanik Wydziału Remontów Elektryetnych HU. — 
BOLESŁAW PIETRZYK. Zmarły był długoletnim zasłużo­
nym pracownikiem Huty im. Lenina.

W okresie II wojny światowej spełnił swój patriotyczny 
obowiązek jako żołnierz kampanii wrześniowej 1939 r. Po 
odzyskaniu niepodległości włączył się do pracy zawodowej 
i społecznej. Był członkiem PZPR, aktywistą związkowym, 
zweryfikowanym członkiem ZBoH iD., Przez 20 lat pełnił wzo­
rowo swe zawodowe obowiązki. Za wydajną pracę zawodo­
wą i społeczna odznaczony: Srebrnym i Brązowym Krzy­
żem Zasługi oraz srebrną odznaką Przodownika Pracy. Ce­
niony przez kierownictwo, łubiany przez kolegów — szczery 
i ofiarny Towarzysz Broni.

Zmarły pozostawił żonę i dzieci, którym składamy wyrazy 
szczerego współczucia.

KOLEKTYW KIEROWNICZY W-21 
ZARZĄD ODDZIAŁU FABRYCZNEGO ZBoWiD

W HUCIE IM. LENINA *

HUTNIKOM
- wszelkiej pomyślności

(Dalszy ciąg ze str. 1)

Tradycyjnie już, składając sobie życzenia na noworocz. 
nych balach i w gronie rodzinnym, w noc sylwestro­
wą, powitamy Nowy Rok — 1972 — z wiarą i prze­
konaniem, że choć czeka nas wiele niełatwych zadań, to 

ster w kraju trzyma w swych rękach wypróbowane kie­
rownictwo, zaś program rozwoju wypracowany na VI 
Zjeżdzle, jest w pełni realny.

W IMIENIU ZESPOŁU REDAKCYJNEGO „GŁOSU" 
SKŁADAMY WSZYSTKIM HUTNIKOM I ICH RODZI­
NOM NAJLEPSZE. NOWOROCZNE ŻYCZENIA WSZEL­
KIEJ POMYŚLNOŚCI. SZCZEGÓLNIE SERDECZNE ŻY­
CZENIA PRZEKAZUJEMY TYM. KTÓRZY W NOC 
NOWOROCZNĄ PEŁNIĆ BĘDĄ PRZY MARTENACH. 
WIELKICH PIECACH I AGREGATACH HUTNICZYCH 
SWĄ ZASZCZYTNA. TRUDNĄ I ODPOWIEDZIALNĄ • 

' HUTNICZĄ SŁUŻBĘ. GNH
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Obiekty socjalne dla dzielnicy
W tym roku — jak informu­

je naczelny dyrektor Przedsię­
biorstwa Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta — przekro­
czyliśmy plan rzeczowy, wy­
konując tylko na terenie dziel­
nicy do dnia 6 grudnia, 6666 
izb mieszkalnych, w tym 275 
izb ponad plan. Po tym ter­
minie załoga pomagała ZBM- 
owi przy realizacji bloku nr 
50 w os. Azory, liczącego 260 
izb mieszkalnych. Do PBM na­
leżały roboty wykończeniowe.

Z obiektów socjalnych, na 
terenie dzielnicy wybudowano1 
2 pawilony handlowe: nr 1 w 
os. Dąbrowszczaków oraz nr 
156 w MistrzejowicaCh. Szpital 
Miejski ótrzymal również za­
plecze.

Plan został przekroczony 
dzięki dużemu wysiłkowi za­
łogi. sprawnej Organizacji, mo­
bilizacji do zadań przez aktyw 
kierowniczy, partyjny, zawo­
dowy. Wprawdzie w ciągu ro­
ku PBM borykało się z duży­
mi trudnościami, jednak zadft- 

kola i kluby PTTK HiL. m. in. 
Klub Turystyki Wodnej „Wi­
king“, Klub Motorowy, Klub 
Narciarski, Klub Młodego Tu­
rysty „Dymarki“, Komisje — 
Piesza. Górska. Krajoznawcza, 
Ochrony Przyrody ! Szkolenio­
wa. Wniosły one duży wkład 
w zabezpieczenie załodze HiL 
zdrowego, czynnego wypoczyn­
ku po pracy, a jednocześnie 
przyczyniły się do poznawania 
przez hutników naszego kraju 
oraz jego osiągnięć.

Największym sukcesem było 
zdobycie przez turystów HiL 
pucharu głównego w Między­
narodowym Rajdzie Przyjaźni 
do Poronina oraz nagrody na 
zakup sprzętu turystycznego w 
kwocie 50 tys. zł.

W działalności wyróżniły się 
szczególnie koła PTTK w Pio­
nie TM, w PT. w ZK oraz w 
wydziałach walcowniczych — 
P-62, P-64, P-65 i P-66.

Wspomnę jeszcze o ogłosze- 
Żarząd Oddziału 

PTTK HiL wspólnie z naszą 
redakcją konkursu na wypo­
wiedzi jakich form tu­
rystyki oczekuje załoga 
HiL. Prosimy bardzo o udział 
w tym konkursie: wnioski z 
niego znajdą odbicie w dzia­
łalności PTTK HiL w roku 
1972 i w dalszych latach.

Przewodniczący ZO PTTK 
HiL tow. dyr Suchóński oraz 

nia zostały wykonane i prze­
kroczone.

W roku 1972 — zgodnie z u- 
mowami zawartymi do 22 
grudnia 1971 — projektuje się 
wykonanie na terenie dzielni­
cy około 5 tys. izb, jednak 
plan-przedsiębiorstwa już te­
raz zakłada ponad’ 6 tys. izb, 
tylko w Nowej Hucie.

Os. Mistrzejowice Letnie o- 
trzyma 11 bloków mieszkal­
nych, typu ..Domino”, w Bień- 
czycach G-3 przekazane zo­
staną do użytku 2 budynki po 
352 .izby, a w osi Wysokie — 5 
bloków, po 240 izb.

Ponadto, ponad plan pro­
jektuje się wykonanie dwóch 
części budynku nr 2 (1021 izb) 
w najmłodszym osiedlu dziel­
nicy, budowanym na terenie 
b. lotniska w Czyżynach.

Z obiektów użyteczności pu­
blicznej wymienić należy 
szkołę podstawową nr 4 i 
przedszkole nr 13 w Mistrza- 
jowicach Letnich oraz budy­
nek dla przychodni obwodo­
wej w Bieńczycach Nowych.

sekretarzio RZK tow. Ęlaśnik 
podziękowali serdecznie akty­
wowi turystycznemu huty za 
wkład społecznej pracy i prze­
kazali mu serdeczne życzenia 
noworoczne. Przodujący orga­
nizatorzy turystyki z wydzia­
łów HiL wyróżnieni zostali 
pochwałami oraz upominkatni 
książkowymi. Wszyscy spotka­
ją się niebawem jeszcze raz na 
obiecanej im przez Radę Za­
kładową Kombinatu wspólnej 
wycieczce. Będzie ona z jednej 
strony nagrodą za wkład spo­
łecznej pracy oraz jednocześnie 
dobrą okazją do wymiany do­
świadczeń.

JERZY DANEK

Najlepsze życzenia 
roczne wszystkim 
kom 1 Sympatykom 
Turystyki Wodnej 
king" składa

Zarząd

nowo- 
Czlon- 
Kltihu

Klubu

PODZIĘKOWANIE
W grudniu 1971 r. mój ... „ 

Bogdan dzięki staraniom kie­
rownictwa- i organizacji 
łecznych Wydziału Aglomerow­
nie otrzyma! książeczkę miesz­
kaniową, za co cbcialam zło­
żyć serdeczne podziękowanie.

Dziękuję kolektywowi Aglo­
merowni za przyjście mi z po­
mocą w tak ciężkiej dla mnie 
chwili i ufundowanie książecz­
ki mieszkaniowej dla mol-go 
syna, którego Ojciec t.enp.Md 
Tarczyński uległ śmlertclnen u 
wypadków! na terenie kombi­
natu, pozostawiając dwoje ma­
łoletnich dzieci.

HF.ŁBNA TARCZYŃSKA

*yn

»no-

Kol.

Bogusławowi 
MZYKOWI

wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu 

śmierci Ojca 
składają

Koleżanki i Koledzy 
z Działu Produkcji.

Huta wykonała 
plan roczny 
(Dokończenie ze str. 1) 

czarnej. Dodatkowa produk­
cja wyniesie ok. 11 tys. ton 
blachy.

Tego samego dnia metę te­
gorocznego planu minęła zało­
ga Walcowni Zgniatacz w pro­
dukcji kęsisk. Ponadplanowa 
produkcja wyniesie ok. 30 tys. 
ton.

28 GRUDNIA wykonała 
plan roczny' zalega Stalowni 
KonwertoroWo-Tlenowej. Do­
datkowa produkcja stali-wy­
niesie ok. 25 tys. ton.

29 GRUDNIA zakończyła 
realizację tegorocznego planu 
załoga Walcowni Drtitu. Do­
starczy ona jeszcze dodatkowo 
ok. 2,8 tys. ton walcówki.

Tyle meldunków. W chwili 
gdy piszę tę informację zbli­
żają się do mety .dalsze zało­
gi wydziałów huty. Dobiega 
końca realizacja planów rocz­
nych. a jednocześnie trwa gro­
madzenie nadwyżek składają­
cych się na wspomniane we 
wstępie 55 min zł.

JERZY DANEK 
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NAS I
racjonalizatorzy
INZ. STANISŁAW GABRYŚ

Jest zastępcą 
kięrownika 

Wydz. Wielkie 
Piece ds. u- 
trzymania ru- 
<^hu. - \V Hu-tia- 
im. k Lenina 

¡pj-aęujf od,.19?0 
. noku, racjona­

lizacją zajmuje 
się od 1965 roku. W swym do-, 
robku pesiada kilkanaście, 
projektów racjonalizatorskich 
zastosowanych w produkcji.. 
Przynoszą one hucie wielomi­
lionowe oszczędności. Najbar­
dziej cen: sobie wniosek, któ­
ry spowodował usprawnienie 
przesiewania spieku d'.ą wiel­
kich pieców nr 3 i 4. Nad 
czym pracuje obecnie? Nie 
jes' to jakiś jeden konkretny, 
wybrany problem, ale w ogóle 
usprawnienie pracy urządzeń 
wielkopiecowych. Czy zrodzi 
się z tego kolejny pomysł ra­
cjonalizatorski, jeszcze nie 
wiadomo. Może. Inż. Stanisław 
Gabryś pesiada Odznaki Ra­
cjonalizatora Produkcji i Za­
służonego Racjonalizatora.

STANISŁAW WRONKA
Brygadzista 

warsztatu me­
chanicznego 

Wydz. Wielkie 
Piece. Pracuje 
w hucie od 
1955 roku, ra­
cjonalizacją ’ 

zajmuje się już 
12 lat. Jest 

członkiem zarządu Koła KT:R 
w wydziale: Bardzo aktywny 
racjonalizator: złożył do tej 
pory 146 projektów, w więk-r 
szóści zastosowanych i przy­
noszących ponad 6 min zł. o- 
szczędności. Ostatnie jego u- 
sprawnienie, to zmiana tech­
nologii wykańczania czasz ka­
dzi żużlowych. Jeden pomysł, 
a jego efekt, to oszczędność 
ok. 2.1 min zł. Tow. St. Wron­
ka bierze udział niemal we 
wszystkich konkursach racjo­
nalizatorskich. zawsze pasu­
jąc się w czołówce. Odznaczo­
ny jest Złotym Krzyżem Za­
sługi. Brązową Odznaką Jan­
ka Krasickiego. Srebrną i Zło­
tą Odznaką Racjonaliżatćra 
Produkcji, Odznaką Budowni­
czego Nowej Huty. Pesiada 
dyplom honorowego członka 
KTiR HiL. (jd)
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W chwili kiedy składamy sobie życzenia wszystkiego najlepszego 
w nowym roku, nasze myśli biegną wstecz. Dokonujemy analizy 
co zrobiliśmy w roku minionym, czy spełniły się nasze marzenia.

W ostatnich dniach roku 1971 poprosiłem kilkunastu pracowników 
Huty im. Lenina o krótkie wypowiedzi. Zadałem im jedno pytanie: 
Z JAKIMI UCZUCIAMI ŻEGNACIE MIJAJĄCY ROK I CZEC-O ŻYCZY­
CIE SOBIE W ROKU 1972?

Oto co zanotowałem.

ZBIGNIEW JASKULSKI z 
P-tt.

To co mnie szczególnie cie­
szy — to lepsza atmosfera w 
pracy. Dostrzega się, że czło­
wiek jest potrzebny, że wiele 
jego spraw jest załatwianych 
pozytywnie, a jeśli w danej 
chwili nie można jakiegoś pro­
blemu rozwiązać to otrzymuje­
my termin jego realizacji. Jak 
powiedziałem to zarówno mnie 
jak i całą naszą załogę bardzo 
cieszy.

Pracujemy w ciężkich wa­
runkach, dlatego w nadcho­
dzącym roku bardzo bym 
pragnął, aby zapyleni i wy­
soka temperatura w Wielkich 
Piecach były jak najmniejsze.

BOGUMIŁ CIEŚLA — TM.
Mijający rok zaznaczył się 

dużą poprawą dla całej naszej 
załogi Zaobserwowaliśmy tro­
skę o pracowników. Dowodem 
jest duża ilość przeszeregowań, 
poprawa warunków socjalno- 
bytowych.

W nadchodzącym roku życzę 
sobie i swoim kolegom z za’, ła­
du dalszej poprawy warun­

ków pracy oraz podciągnięcia 
wydziałów pomocniczych do 
poziomu wydziałów podsta­
wowych.

BERNARD KOWALIK — 
P-50.

Rok 1971 pozostanie w mej 
pamięci jako dobry. W tym 
roku zrobiono bowiem bardzo 
wiele. Spełniły się życzenia 
pracowników, w 90 proc zrea­
lizowano postulaty stalowa i- 
ków w zakresie poprawy wa­
runków socjalno-bytowych. 
Mamy więcej szatni, pokoje 
śniadaniowe.

'Jestem też zadowolony, że 
rok miniony przepracowaliś­
my spokojnie.

W nadchodzącym roku — 
życzyłbym sobie aby pozostałe 
10 procent wniosków załogi 

zostało w pełni zrealizowane, a 
nasza praca była jeszcze bar­
dziej efektywna.

WACŁAW PRZESNICA — 
P-50.

Człowiek żyje już te parę 
lat, ale to co zostało uchwalone 
przez VI Zjazd — tego jesz­
cze nie było. Teraz tylko trze­
ba Uchwałę Zjazdu realizować.

Jest to bardzo optymistycz­
ne, że o ludzi zaczęło się dbać. 
To jest chyba największe o- 
siągnięcie mijającego roku.

W roku 1972 chcę, aby się 
nam tak poprawiało jak w ro­
ku bieżącym.

JAN BARAN — ZK.
Obecny rok mija beż więk­

szych osiągnięć w moim- życiu

osobistym. Wraz z rodziną ży- 
jemy sobie spokojnie.

Jeżeli można marzyć, to bar­
dzo bym pragnął w roku 1972 
otrzymać nowe mieszkanie. W 
starym, gdzie mieszkam brak 
jest piwnic, a kuchnia jest bez 
okien. Chciałbym. aby to nowe 
mieszkanie było większe i bar­
dziej funkcjonalne.

W pracy zawodowej — we­
spół z kolegami — chwielibyś­
my. aby punkty wydawania 
posiłków regeneracyjnych by­
ły bliżej stanowisk pracy.

STANISŁAW MERC — P-62.

* »

W tym roku chorowałem po­
nad dwa miesiące. Ale mimo 
to zaliczam ten rok do pozy­
tywów. Był lepszy niż po­
przednie W pracy znikła ner­
wowość. ludzie są dla siebie 
bardziej mili. Pomaga to w 
wykonaniu planów i dobrej 
robocie.

Sprawy, które kiedyś były 
nie do załatwienia np odpra­
cowanie 24 grudnia, dzięki za­
rządzeniu dyrektora nąazelne- 
oo okazały się w pełni realne. 
To nas cieszy.

Chciałbym, aby w roku 
przyszłym znieść różnicę w 
Karcie Hutnika pomiędzy pra­
cownikami zatrudnionymi w 
ruchu 4-ro brygadowym, a 
pracownikami w ruchu jedno­
zmianowym.

SZYMON MACIAS — W-74.
Ubiegły rok był lepszy niż 

wiele poprzednich. Koledzy z 
pracy otrzymali więcej prze­
szeregowań, obserwowaliśmy 
większe zaangażowanie w pra­
cy zawodowej i społecznej. 
Ludzie okazywali większe za­
ufanie do organizacji społecz­
nych.

W roku przyszłym życzył­
bym sobie, aby było większe 
zbliżenie aktywistów z załogą, 
więcej wczasów i miejsc na 
koloniach dla dzieci. Dla ludzi 

młodych bardzo istotnym za­
gadnieniem jest otrzymywanie 
większych pożyczek bezzwrot­
nych przy otrzymywaniu mie­
szkań.

Jeżeli tak będzie w roku 
przyszłym, to nasze zadowole­
nie będzie jeszcze większe. t

KAZIMIERZ KRUK — DT.
Rok bogaty w działanie. Tak 

chyba można by go określić 
jednym zdaniem. Obserwowa­
liśmy ożywienie działalności 
społecznej i gospodarczej, dał 

nam również ten rok możli­
wość nowego spojrzenia na 
człowieka.

W nowym roku życzę sobie 
utrzymania w dalszym ciągu 
atmosfery odnowy, dalszego 
logicznego działania dla dobra 
nas wszystkich.

JOZEF BOBELA — ZK.
Był to rok jak najbardziej 

pozytywny. Szereg postulatów 
zgłaszanych przez zetemesow- 
ców zostało zrealizowanych. 

Główny kierunek działania 
to zapewnienie wypoczynku po

pracy. Zarówno świątecznego 
jak i w ciągu dnia.

A w nowym roku życzyłbym 
wszystkim młodym, aby nie 
musieli tak długo oczekiwać 
na mieszkania i aby były cne 
prawdziwie słoneczne i szkla­
ne.

JÓZEF NOWOTNY — I se­
kretarz Komitetu Fabrycznego 
Huty im. Lenina.

Odchodzący rok żegnam z 
zadowoleniem, że udało nam 
się w ciągu tych dwunastu 
miesięcy konsekwentnie i z u- 
porem, realizować linię wyty­
czoną przez VII i VIII Plenum, 
przy zaangażowanej pomocy 
wszystkich — partyjnych i 
bezpartyjnych.

Jest to sprawa najistotniej­
sza i jako działacz jestem z te­

go najbardziej zadowolony. 
Równie duże zadowolenie 
sprawia mi i to, że nasza fa­
bryczna organizacja portyjna 
jeszcze bardziej okrzepła, że 
załoga w pełni i przedtermi­
nowo realizuje swe zadania 
planowe, a nawet je przekra­
cza.

Wszystko to stwarza nam 
realne szanse dobrego wejścia 
w nowy rok 1972.

Po nadchodzącym roku o- 
czekuję pełnej realizacji za­
dań zawartych w programie 
rozwoju huty przyjętym w 
związku z VI Zjazdem partii. 
Będzie się to wiązało z załat­
wieniem szeregu spraw socjal­
no-bytowych załogi, rozpoczę­
ciem budowy fabryki domów, 
która powinna zaspokoić głód 
mieszkaniowy naszych praco­
wników oraz przystąpieniem 
do „historycznej" już budo­
wy domu kultury w naszej 
dzielnicy.

Wierzę, że dzięki naszej 
własnej, świadomej pracy bę­
dzie nam się żyło lepiej, łat­
wiej, że będzie więcej serde­
czności w stosunkach wzajem­
nych. więcej zaufania, więcej 
ciepła.

MARIAN CZUCHARA — 
P-30.

Był to dobry rok. Takie jest 
odczucie moje jak i moich zna­
jomych. Kilka spraw nie zo­
stało w naszym wydziale za­
łatwionych. Za mało mamy 
wczasów i autobusów na wy­
cieczki. zbyt duże jest zapyle­
nie. Ale nie zmienia to faktu, 
że rok miniony był pozytywny.

W roku przyszłym eh ciął­
bym. aby zosfab’ snwlninr^ no­
sze postulaty, o których mówi­
łem na wstanie, a w życiu o- 
somistym. życzę sobie jeszcze 
lepszej współpracy z ludźmi.

ANTONI DAŁKOWSKI — 
prezes Rady Zakładowej 
Kombinatu.

Był to pomyślny dla huty 
rok. Dużo spraw istotnych dla 
pracowników załatwiono, in­
nych realizacja została rozpo­
częta. Jest to wynikiem lep­

szej i bardziej efektywnej 
pracy naszych rad, co mnie 
jako działacza związkowego 
szczególnie cieszy. Zadowole­
nie sprawia mi również fakt 
pomyślnej realizacji zadań 
planowych.

Jedynym nie zrealizowanym 
postulatem załogi jest sprawa 
awansu piłkarzy do ekstra­
klasy. ale to nie tylko od nas 
zależy.

Chciałbym aby w nowym 
roku w jak największym stop­
niu realizowano inwestycje is­
totne dla załogi naszego za­
kładu. Głównie chodzi o budo­
wę domu wypoczynkowego w 
Krynicy, ośrodka dla młodzie­
ży w Rabie Niżnej, sanatorium 
w Swoszowcach oraz domu 
kultury w Nowej Hucie.

Marzy mi się również roz­
poczęcie budowy domu wcza­
sowego nad morzem oraz o- 
trzymanie 20 autokarów dla 
potrzeb wypoczynku po pracy 
dla hutników.

Życzyłbym sobie aby w ro­
ku 1972 było mniej wypadków 
i jak najwięcej zadowolenia z 
pracy.

JÓZEF BŁASZCZAK — dy­
rektor naczelny Huty im. Le­
nina.

Podstawowe uczucie, to u- 
czucie zadowolenia. Z całą 
świadomością możemy powie­
dzieć, że strój obowiązek w 
tym roku dobrze wykonaliśmy. 
Te osiągnięcia, które huta ma 
do zanotowania są wynikiem 
pracy wszystkich członków 
załogi

Należy w tym miejscu do­
dać. że tak jak kierownictwo 
huty, tak i najwyższe władze 
partyjne i rządowe wysoko o- 
ceniają wysiłek i pracę na­
szych hutników. Można z ca­
łym spokojem powiedzieć, że 
rok 1971 był rokiem dobrej 
roboty.

Za to co zrobiliśmy w roku 
1971, całej hutniczej braci na­
leżą się słowa najwyższego u- 
znania, szacunku i wdzięcz­
ności.

Rok 1972 — jak każdy na 
początku — wydaje się być 
tiudniejszy od poprzedniego. 
Tak jest i w naszym przypad­
ku. Zadania nasze rosną, i to 
poważnie w stosunku do mi­
nionego roku. Ale są w real­
nych granicach. Naszym za­
daniem będzie stworzenie wa­
runków do ich pomyślnej rea­
lizacji.

Przed kadrą inżynieryjno- 
techniczną stoi poważne zada­
nie udzielenia maksymalnej 
pomocy technicznej i techno­
logicznej niezbędnej do wy­
konania zadań ilościowych o- 
raz podnoszenia jakości pro­
dukcji. Miisimy dążyć do te­
go, aby załoga mogła lepiej 
i bezpieczniej praco­
wać. Jest to zagadnienie nie­
zwykle istotne.

Osobiście jestem pełen opty­
mizmu t na przykładzie mi­

nionego roku mogę powie­
dzieć. że te zadania wykona­
my. Zwielokrotnimy wysiłek 
tak, aby nasz udział t wkład 
w rozwój i rozkwit Ojczyzny 
był na miarę huty, na miarę 
je] wspaniełej załogi.

Całej załodze kombinatu, 
jej najbliższym życzę w no­
wym roku Wszelkiej pomyśl­
ności w pracy zawodowe) i w 
życiu osobistym.

ZYGMUNT ŁYSKOWSKI 
— P-60.

Jako członek załogi Zgnia­
tacza, żegnam rok 1971 w po­
czuciu dobrze spełnionego o- 
bowiązku. Mimo napiętych 
planów, zadania roczne wyko­
naliśmy przed terminem i 0- 
becnie pracujemy już na po­
czet roku 1972. Świadczy to 
jak najlepiej o naszej załodze.

Uchwały Zjazdowe przyją­
łem z pełnym zadowoleniem. 
Pragnę, aby rok przyszły przy­
niósł jak największy stopień 
ich realizacji, a ze spraw wy­
działu to chciałbym, aby by­
ło więcej wczasów, szczegól­
nie w okresie letnim.

WŁODZIMIERZ MARASZ- 
KIEWICZ — W-80.

Z uczuciem zadowolenia i 
spełnienia wielu naszych po­
stulatów żegnamy mijający 
rok.

Korzystnie kształtują się 
wyniki ekonomiczne, dobra 
atmosfera w pracy Czy moż­
na więcej wymagać?

Cieszę się, że wiele naszych 
postulatów zostało zrealizowa­
nych. a reszta będzie spełnio­
na w niedalekiej przyszłości.

W nowym roku życzę sobie 
pełnej realizacji Uchwało VI 
Zjazdu, a w wydziale — pracy 
bez awarii.

RYSZARD GONDEK —
W-22.

W porównaniu z latami mi­
nionymi, w ostatnim roku zo­
stał zrobiony we wszystkich 
d-iedzinach. życia duży postęp. 
Wystarczy przejść po skle­
pach, aby zobaczyć lepsze za­
opatrzenie. W hucie, realizo­
wana jest sprawa premii za 
eksport i oszczędność paliw. I 
muszę dodać, że nasz pion w 
tym został uwzględniony. To 
nas cieszy.

Odpowiedzi notował:
W. KACZMARSKI



£tr. 4 GŁOS NOWE' HUTY Nr 52 (785)

Wśród rekordzistów

T
u w wydziałach produkcyj­
nych huty, czas odmierza rów­
nie dokładnie Jak zegary, 
rytm codziennej pracy. W 
Wielkich Piecach, w Aglome­

rowni, czy w Stalowni Martenow­
skiej czynności technologicznz na­
stępują po sobie w idealnie równo 
odmierzonym porządku. Obowiązuje 
minutowy rozkład dnia. Spojrzysz 
np. na piec martenowski i jeżeli 
znasz się na hutniczej robocie, wiesz 
od razu, w jakim punkcie cyklu 
produkcyjnego się znajduje: czy to 
sadzenie, przegrzewanie, zalewanie 
surówki, czy też topienie 1 wyrabia­
nie.

Tak samo jest i na wielkich pie­
cach. Nie trzeba nawet być w hali 
lejnlczej, aby wiedzieć co dzieje się 
tutaj aktualnie. Przebieg pracy zdra­
dzają światło i dźwięk. Gdy rozja­
śnia się jasną łuną hala, wiadomo, 
że płynie z pieca surówka. Gdy re­
fleksy świetlne „grają” nieco 
z tytułu, rzecz pewna, że to do 
spływa żużel. I tak oto, nawet 
rek specjalnie nie potrzebny.
pracy huty wyznacza bieg czasu...

dalej, 
kadzi 
zega- 
Itytm

U TYCH CO PIERWSI NA MECIE
Jest 28 dzień grudnia, 23 po wy­

konaniu planu rocznego. Wiełkopie- 
cownicy znają swój bieżący bilans 
produkcyjny, cieszą się z osiągnięć 
i z dobrej roboty. Wszak to już w 
grudniu uzyskali dodatkową produk­
cję w ilości 33 tys. ton surówki. A 
do końca roku dadzą, tak jak posta­
nowili i jak na to od pierwszych dni 

Czesław
Gzrowł z I wielkiego pieca: Wawrzyniec Niewiadomski, Marian Trela, 

Diechciaż.

styczrda 1971 solidnie zapracowali, 
te 28Ó tys. ton.

Nastrój jest bardzo dobry. Pełen 
optymizmu. Nic dziwnego, to prze­
cież w skali huty ogromny sukces. 
Pierwsi ną mecie planu, rekordziści! 
Ale rozmawiając z wielkopiecowni- 
kami nie odczuwam nawet nutki z 
tego, co dałoby się nazwać samoza­
dowoleniem, spoczęciem na laurach. 
Wprost przeciwnie: rozmowa prze­
chodzi zaraz na nowe czekające 
wydział zadania. Dla nich wcześniej 
niż dla innych zaczął się 1972 rok. 
I choć dziś powiększają jeszcze bi­
lans produkcyjny starego roku, za­
prząta ich całkowicie to co przed 
nimi. Nowy plan i nowe, oczywiście 
trudniejsze od dotychczasowych, za­
dania. "

Plan jest wyższy o ok. 300 tys. ton 
surówki, w dodatku nie od zadań 
1971 roku, ale od wykonania 
planu bież. roku. A więc znowu du­
ży krok naprzód. Mówi mi zast. kie­
rownika wydziału mgr inż. TADE­
USZ OLEK, że plan ten będzie bar­
dzo trudny i mobilizujący. Składa 
się na to kilka czynników. Boga­
ctwo wsadu rośnie tylko nieznacz­
nie. Wiadomo już, że nie ruszy w 
I kwartale nowy blok tlenowy, na 
który liczyli. Czeka ich więc robota 
bynajmniej nie w cieplarnianych 
warunkach.

Nasuwa mi się jednak refleksja: 
to dobrze iż mówi się o tym. świa­
domość skali trudności czekaiacych 
zadań pociąga za sobą niemal auto­
matycznie wrażliwość na dobre or­
ganizacyjne przygotowanie się da 
realizacji nowych planów, pociąga 
za sobą mobilizację całej załogi. 

CO ZADECYDOWAŁO 
O SUKCESIE?

Wykonanie planu rocznego 26 dni 
przed terminem nie było łatwe. Wią- 
że się z ogromnym wysiłkiem wtel- 
kopiecowników, a także z wieloma 
pomyślnie przeprowadzonymi przed­
sięwzięciami postępu technicznego. 
Najważniejsze jednak wydaje się to,

że nasi wielkopiecownicy wyciągnęli 
dla siebie prawidłową naukę z cięż­
kiego i dość długiego w poprzednich 
latach, okresu niepowodzeń.

Nauczyli się, że uwagę należy sku­
pić w maksymalnym stopniu nie na 
walce z awariami, które tak drogo 
kosztują, nie na usuwaniu skutków 
awarii, ale na profilaktyce. 
Awarię trzeba w porę przewidzieć 
i trzeba jej zapobiec! Ta zasada 
przyświecała w pracy przez cały rok. 
Obrany główny kierunek działania 
okazał się słuszny: mniej było a- 
warii, mniej postojów urządzeń. 
Wzrosła, musiała wzrosnąć, produk­
cja.

Wspomnę jeszcze i o tym, że w 
sukurs przyszła załodze technika. 
Odważnie po nią sięgnięto. Np. pra­
cowano na maksymalnym obciążeniu 
wsadu. Umiejętnie stosowano ciśnie­
nie gorącego dmuchu, wykorzysty­
wano różnice w tym ciśnieniu — 
tzw. przepadki. Wprowadzono naj­
korzystniejszy system załadunku. 
Opanowano pracę z dodatkiem tlenu 

'i gazu ziemnego, 
większą płynność 
wartość MgO).

Dużo korzyści 
jektowanie naturalnych profili wiel­
kich pieców. W czasie remontów o- 
trzymały je piece nr 4 i 5. Przebu­
dowano wielki piec nr 5 na dwa 
otwory spustowe. Zwiększono ilość 
spustów: na wielkich piecach nr 1 
do 4, z 8 na 10 spustów, a więc o 
25° 0, na wielkim piecu nr 5, z 9 spu­
stów do 12 (o ok. 33" 0). W rezultacie, 
piece pracują bardzo równo, są stale 
opróżniane. Intensyfikacja przynio­
sła poważny wzrost produkcji.

Postarano się o 
żużla (większa za-

przyniosło zapro-

METALURGICZNY
„SZLAGIER"

Wielkich Pieców nie pa­
na uzyskanych już efek- 

nowy rok zakłada udosko­

Załoga 
przestoje 
tach. Na

nalanie wprowadzonych już zmian 
technologicznych, a więc obiera dal­
szy kurs na postęp techniczny. Róż­
ne podejmie zamierzenia, ale naj­
ważniejsze z nich to wprowadzenie 
automatyzacji rozdziału gazu i 
dmuchu na poszczególne dysze. Jest 
to swego rodzaju „szlagier” metalur­
giczny, nowość na skalę krajów so­
cjalistycznych. Czyf spełni pokłada­
ne w niej nadzieje, zobaczymy. 
Wszystko wskazuje na to, że nie po­
winno być zawodu.

Jakie jeszcze zasygnalizować no­
wości? Podczas kapitalnego remontu 
wielkiego pieca nr 3 nada się tej 
jednostce korzystny, naturalny pro­
fil. Dużym krokiem naprzód powin­
no być także zaprojektowanie i za­
stosowanie mechanicznego ubijaka 
do koryt spustowych. Innowacja ta 
poważnie ulży ciężkiej pracy garo­
wych. Oprócz tego liczyć można jak 
zawsze na inwencję i pomysłowość 
załogi, szczególnie w dziedzinie tzw. 
małej mechanizacji.

NA WIELKOPIECOWNIKACH 
MOŻNA POLEGAĆ

Wszystkie czynniki, które wymie­
niłem są ważne, nawet bardzo waż­
ne. ale nie decydujące. O dobrej 
pracy wydziału i jego końcowym 
sukcesie w postaci wykonania przed 
terminem planu rocznego, zadecydo­
wali głównie ludzie. Zadecydowa­
ła sprawna, ofiarna, oddana hucie pewno jest bardzo ważna^ale liczy 
załoga. się głównie stal. Załoga Stalowni

wytapiaczy ze Stalowni Martenowsklej.

Nie ulega wątpliwości, że załoga 
Wielkich Pieców mocno w ciągu o- 
statnich 2 lat, okrzepła. Zżyła się, 
¿cementowała w kolektyw, ha- któ­
rym zawsze można polegać. Nie ma 
juz dziś . prawie żadnej fluktuacji, 
nikt nie szuka „szczęścia” w innych 
wydziałach huty. Po prostu załoga 
s-l-iie związała swe losy z wydzia­
łem, czuje się tutaj gospodarzem.

Na podkreślenie zasługuje fakt, o 
którym mówiono mi ż. pełną saty­
sfakcją: „wychodzimy z pracy zmę­
czeni, to prawda, ale z a d ó w o l e- 
n i. Czujemy się potrzebni i odpowie­
dzialni”.

Dodam jeszcze i to, że wzrosły w 
wydziale zarobki. Np. garowi zara­
biają obecnie o ok. 10° n więcej niż 
przed rokiem. Myślę, że na przy kła- • 
dzie tym najlepiej widać ekonomicz­
ną prawidłowość socjalizmu: jest do­
bra praca, są efekty — mogą być 
wyższe zarobki.

Na wyróżnienie zasługuje cala za­
łoga Wielkich Pieców. Wszyscy mi­
strzowie, brygadziści, robotnicy. Naj­

Kruszcem
-mierzony 

bilans
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lepsze jednak wyniki osiągnęły ob­
sady wielkich pieców nr 5 i nr 4. 
Pracowały przez cały rok znakomi­
cie. Rytmicznie i wydajnie. Z sercem 
do pracy. Wyróżnili się mistrzowie: 
WACŁAW ADAMCZYK, HENRYK 
DRUZKOWSKI, I garowi — FRAN­
CISZEK STUGLIK, TEODOR GĄ- 
DEK, nagrzewnicowi — JÓZEF 
KARTECZKA. AUGUSTYN KAPU­
ŚNIAK, ZBIGNIEW TWARDOSZ, 
MARIAN PETYNKA, wodziarze — 
WŁADYSŁAW BOROŃ, JÓZEF 
KUCHNA, JAN GŁUCH.

Osobny piękny rozdział w historii 
dobrej .roboty, zapisały wielkopieco­
we MBDJ. Brygada z czwartego pie­
ca, dostarczająca surówkę dla Sta- ' 

' łowni Konwertorowej, zajęła II 
miejsce w skali całej huty. Tego ro­
ku utrzymała się w ścisłej 
miesiąc w miesiąc była 
albo druga. Powstała też 
żowa brygada jakościowa 
kim piecu nr 5 (dostarcza ona su­
rówkę dla pieca tarfdem). Osiąga

czołówce: 
pierwsza 
młodzie- 
na wiel-

Ludzie z pieca tandem w Stalowni Martenowsklej. Są to: Stanisław Po­
lak, Ryszard Budek. Edward Kukulski. Mieczysław Marciniak, Stani­

sław Wilk, Władysław Węgrzyn.

również znakomite wyniki. Często 
odbiera podziękowania i gratulacje 
od stalowników.

Tacy są wielkopiecownicy HiL, na­
si tegoroczni rekordziści. Ludzie, 
którzy weszli w nowy rok pierwsi. 
26 dni przed terminem.

BRAWO STALOWNIA 
MARTENOWSKA

Sukces tej załogi jest może mniej 
efektowny, ale jakże cenny dla 
całej huty. Surówka bowiem, na

za- 
i o-

jest 
do- 
po- 
(w

Martenowskiej minęła metę roczne­
go planu w dniu 18 grudnia. Ostat­
nią stal na poczet 1971 roku dały 
niemal jednocześnie dwie jednostki: 
piec martenowski nr 6 i piec „tan­
dem”. Zbiegły się ich spusty, stąd i 
kłopot planistów komu oddać 
szczyt „zapięcia" starego planu 
tworzenia nowego konta.

Według mnie najmniej to 
ważne. Chwała całej załodze za 
brą ofiarną pracę, za ofensywne 
konywanie licznych trudności
Martenowsktej ciągle ich nie bra­
kuje). Za rzetelną i gospodarną 
pracę!

W niedzielę 26 bm. jedni odpoczy­
wali obchodząc drugi dzień świąt, 
drudzy pracowali jak co dzień w hu­
cie. Pracowała też normalnym, rów­
nym rytmem, załoga „beniaminka" 
stalowni — pieca tandem. Tego wła­
śnie świątecznego dnia, w późnych 
godzinach wieczornych, wykonała 
plan roczny. Do końca roku dostar­
czy jeszcze dodatkowo ok. 15 tys. ton 
stali.

A więc doskonały rezultat i pełny 
sukces. Gratulujemy! ' Przypatrzmy 
się teraz jak wypada porównanie 
efektywności pracy tego pieca z po­
przednikami — martenami. Nie ma 
się czego wstydzić. Liczby, które 
przytoczę potwierdzają słuszność de­
cyzji o przebudowie. Piec tandem da 
w bież, roku ok. 815 tys. ton stali. 
Jego „przodkowie" — marteny nr 1 
i 2 dałyby (biorę ich efekty z najlep­
szego okresu pracy) ok. 585 tys. ton. 
Różnica wynosi.więc ok.230 tys. ton 
stali. To jest nagroda za podjęte ry- i 
zyko — bez niego nie ma mowy o , 
postępie — i za śmiałość decyzji.

Na wyróżnienie zasłużyli sobie 
wszyscy mistrzowie, a więc ZYG­
MUNT JANIEC, BONIFACY GAJ­
DA, HENRYK NIEPOGODZlNSKI, 
MARIAN DURBACZ. Znakomicie 
spisali się pierwsi wytapiacze: HEN­
RYK ZIELIŃSKI, WACŁAW KA-

ClNSKI (leży w szpitalu po wypad­
ku, tym serdeczniej wspomniają je­
go wkład pracy koledzy), ALEK­
SANDER KURCZ, RYSZARD BU­
DEK. To dzięki nim, dzięki ich wy­
sokim kwalifikacjom i doświadcze­
niu w pracy, dzięki troskliwej kon­
serwacji, piec tandem dał się okieł­
znać. Przestał stwarzać ciągłe pro­
blemy. Pracuje teraz równo i wydaj­
nie. Przekracza plany. I nie tylko to: 
jest bardzo ekonomiczny. Stal z pie­
ca tandem kosztuje ok. 130 
taniej niż stal z martenów.

cł't

nie 
na

NIE TYLKO TANDEM
Oprócz tandema, dla którego 

.szczędzą w Stalowni pochwał, 
wyróżnienie zasłużyły sobie szczegół-,
nie dwa piece martenowskie — 
„trójka" i „ósemka". Dały .one naj­
większe nadwyżki produkcyjne w dym calu. Doświadczony i ofiarny 

kolektyw W roku bieżącym uzyskał 
oh znacznie lepsze wyniki niż w po- 
przednich latach, słowem uplasował 
się w czołówce najlepszych. Załoga 
■martena nr 3 przoduje też we współ­
zawodnictwie jakościowym.

wydziale, po ok. 16—17 tys. ton stali. 
W czym tkwi „tajemnica" ich suk­
cesu?

Nie takie to proste. ÓdpówieSż 
trudna. Wszak wszystkieobsady mą- 
ją takie same warunki wsadowe i 
stosują taką samą technologię. A 
jednak jedne pracują lepiej, inne 

trochę gorzej. Myślę, że to sprawa 
tych nieuchwytnych osobistych cech 
charakteru, które różnią ludzi od sie­
bie. Solidność, rzetelność, odpowie­
dzialność Serce do roboty i zaanga­
żowanie. Troska o urządzenie. No i 
rzecz bardzo ważna: doświadczenie.

Sądzę, że wszystkie te cechy posia­
da cała załoga Stalowni Martenow­
skiej, świadczą o tym zresztą jej do­
skonale, nie od dziś, wyniki pracy. 
Ale w większym stopniu cechują one 
przodujących ludzi z martenów-re- 
kordzistów. t

Dobra praca Oddziału Pieców — 
nie mogło być inaczej — jest uwa­
runkowana harmonijnym zgraniem 
wysiłków całości. Należy więc pod­
kreślić, że bardzo dobrze spisała się 
załoga Oddz. Przygotowania Wsadu 
z inż. WŁADYSŁAWEM CHODYN- 
SK1M na czele. Mimo poważnych 
trudności wynikających m. in. z du­
żego udziału wsadu zimnego, posta­
wione przed nią zadania wykonała z 
nadwyżką. Bardzo dobrze i ofiarnie 
pracowała załoga Utrzymania Ruchu, 
Hali Odlewniczej, Oddz. Przygotowa­
nia Zestawów i Stripera. Dzięki 
zgraniu między nimi możliwe było 
wykonanie zobowiązań no i całorocz­
nego planu.

Zostałem przez stalowników zobo­
wiązany, abym mocno podkreślił po­
moc załogi Wielkich Pieców. O do­
brej pracy decydowało bowiem na 
codzień zaopatrzenie w surówkę. 
Było ono bardzo rytmiczne i za to 
¿falownicy serdecznie dziękują swym 
sąsiadóm Ż~W‘. Pleców.

LEPSZE MATERIAŁY 
OGNIOTRWAŁE

Znaczny wpływ na stworzenie do­
brych warunków pracy wywarło tak­
że przezwyciężenie znanych trudno­
ści z materiałami ogniotrwałymi. Po 
wiosennym załamaniu się jakości 

• tych wyrobów', przyszłri w 11 półro­
czu zdecydowana poprawa. Teraz, 
można już mówić o stabilizacji jako­
ści materiałów ogniotrwałych. Nd 
sklepieniach pleców martenowskich 
uzyskuje się zupełnie „przyzwoite”' 
wyniki. Są jeszcze pewne kłopoty ze 
sklepieniami, pieca tandem, ale ogól­
na poprawa jest wyraźna.

Należą się więc podziękowania 
także sąsiadom z południa — załodze 

. ZMO, tak zresztą jak i kolejarzom 
huty, którzy zwłaszcza na odcinku 
wsadu, dobrze zaspokajali potrzeby 
stalowników. Ale ciśnie mi się pod 
pióro jedna uwaga: gdyby tak moż­
na było jeszcze powiedzieć i o wy­
wozie odpadów technologicznych, 
współpraca z PT nie budziłaby żad­
nych zastrzeżeń. Ale to tylko mała 
dygresja.

KWALIFIKACJE. 
DOŚWIADCZENIE. 
GOSPODARNOŚĆ

Przedstawiam najlepszych stalow- 
.ników z pieca marlenowskiego nr 8. 
Są to doświadczeni, długoletni pra­
cownicy. Spece nad spece. STA­
NISŁAW BOREJCZUK, STANI­
SŁAW KASPERCZYK. WŁADY­
SŁAW GRUCHAŁA. JOZEF SIEJ- 
KA. Wyróżniają się nie tylko wyso­
kimi kwalifikacjami osobistymi, ale 
i dobrą organizacją pracy, dyscypli­
ną. której dają przykład, koleżeń- 
skością. Są nawzajem wobec siebie 
bardzo wymagający.

A na piecu nr 3 prym wiodą wy- 
tapigeze: ADAM PIWOWARCZYK, 
CZESŁAW BILIŃSKI, JOZEF ŁY­
CZAK. BOLESŁAW BIENIAS. Zało­
ga zgrana, rozumiejąca się w kaz-

JERZY DANEK 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Kiedy stoję na przystanku pod dyrekcją huty i klnę ułat­
wienia komunikacyjne (bo dzięki nowej linii przez Klasz­
torną będę musiał dłużej czekać na tramwaj, gdyż wła­
śnie uciekła mi „14”, a „15” jedzie nową trasą), ten nastrój 

powoduje pewnie, że cały mój entuzjazm, z jakim wczoraj 
jeszcze umawiałem się na reportaż o konwertorowej, rozwiał 
się zupełnie.

Przypomina mi się. jak to w czasie, gdy pierwsze kroki 
.stawiałem w „Głosie".i wszystko co widziałem w hucie było 
nowe i takie świeże i zaskakujące, przypomina mi się, jak 
to wtedy właśnie poucza! mnie starszy o wiele kolega z war­
szawskiego pisma: „Jeśli chcesz — mówił — zrobić dobry 
reportaż", nie możesz wiedzieć za dużo o temacie. Musisz go 
odkrywać, musisz ulegać fascynacji. Jeśli wiesz dużo, wtedy 
wiele rzeczy ciekawych uchodzi uwadze, bo wydają się pow­
szednie, znane. Tak bardzo, że szkoda o nich pisać. A prze­
cież nie zawsze tak jest’” I przypominają mi się wszystkie 
moje reporterskie rozmowy o pracy z ludźmi, którzy te pra­
cę wykonują. I pamiętam, że przeważnie dziwią się trochę tej 
ciekawości dziennikarskiej, bo przecież to wszystko jest ta­
kie proste, codzienne. I tak jest nawet wówczas, kiedy zrobią 
coś dużej miary i są z tego dumni.

I dlatego może nie bardzo umiem sobie ułożyć plan mar­
szruty. Właśnie dlatego, że znam już te hutę, a w konwerto­
rowej bywałem dziesiątki razy i dziesiątki razy pisałem o 
młodzieżowych brygadach Cóż mam więc nowego odkryć w 
tym ruchu, który — wydaje mi się — znam przecież od doó- 
szewki, bo byłem przy jego urodzinach i cały czas go śledzę?

— Przyjdź — mówił sekre­
tarz KZ Kowal — napisz o 
chłopakach, bo są tego warci. 
Były trudności, dali sobie z 
nimi rade, złapali drugi od­
dech. I choć to tej brygadzie
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W SPRAWIE BUDOWY DOMKÓW 
JEDNORODZINNYCH

Zarząd Spółdzielczego Zrze­
szenia Budowy Domów Jedno­
rodzinnych „Domhut“ przy 
Hucie im. Lenina zawiadamia 
wszystkich pracowników Hu­
ty i ZRrl przy HiL, którzy za­
mierzają budować domki jed­
norodzinne, że formalne przy­
jęcie ich na kandydatów na­
stąpi w I kwartale 1972 ł.- O 
wszystkich sprawach związa­
nych z budową domków, Za­
rząd będzie systematycznie in-

Niech to będzie
dobry

Zawsze z końcem grud­
nia dokonujemy podsumo­
wania tego, cośmy zrobili. 
Nie ma chyba zakładu pra­
cy, czy organizacji, w któ­
rych na okoliczność zmiany 
ostatniej cyferki w dacie 
nie organizowano mniej 
lub bardziej oficjalnego 
zamknięcia kolejnego roku. 
Zawsze w nastroju podnio­
słym i zawsze w atmosfe­
rze życzliwości wszystkich 
w stosunku do wszystkich. 
Przy tej okazji podnosi się 
wszystkie osiągnięte sukce­
sy, nieśmiało napomyka o 
drobnych jeszcze niedocią­
gnięciach. których ustrzec 
się nie dało, a które z pe­
wnością wraz z sylwestro­
wym balem miną 
wrotnie.

Byłem na takim 
mowaniu. które od 
przyjętej reguły odbiegało. 
Mam na myśli spotkanie 
aktywu zetemesowskiego z 
Huty im. Lenina. Prezes 
ZF BRONEK PIETRON w 
swej końcoworocznej mo­
wie mówił znacznie więcej 

bezpo-

podsu- 
ogólnje

S. NOWAKOWSKI

najwięcej było zmian kadro­
wych na kierowniczych stano­
wiskach, a jak wiesz, nie 
sprzyja to dobrej robocie, to 
przecież w skali każdego roku 
są najlepszą zmianą.

formował zainteresowanych na 
łamach „Głosu Nowej Huty“.

Pracownicy, którzy wyrazili 
chęć wstąpienia do spółdzielni 
i nazwiska ich zostały zgłoszo­
ne w Dziale Socjalnym, otrzy­
mają indywidualne zawiado­
mienia — do jednostki, w któ­
rej pracują — o terminie i wa­
runkach przyjęcia ich na kan­
dydatów spółdzielni.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI

rok...
o tym, czego jeszcze nie 
zrobiono, co trzeba będzie 
robić w przyszłym roku, 
niż o odniesionych sukce­
sach. I myślę, że to dobrze. 
Bo osiągnięcia same rzuca­
ją się w oczy, a przymyka­
nie powiek na mankamen­
ty zbyt długo było w mo­
dzie. Zmienia się ona jed­
nak i to cieszy.

Dajmy jednak pokój zbyt 
serio rozważaniom. Prze­
cież za parę godzin Sylwe­
ster. Trzeba więc wdziewać 
co najlepsze ubiory i hu­
mory — i na bal. Pozwól 
więc, Drogi Czytelniku, że 
zanim Twoi najbliżsi będą 
Cię ściskać i składać ży­
czenia, że i kilka ciepłych 
słów przyjmiesz ode mnie.

Życzę Ci, byś nie odbie­
rał życzeń nieszczerych. A 
Tobie i sobie życzę, aby ten 
nowy rok, który za niedłu­
go zaczniemy, był rokiem 
jeszcze lepszym od tego, 
który .mija...

Gdy idę więc ze swymi 
wątpliwościami, łapię się my­
śli — Kowal coś podpowie, 
podrzuci jakąś .ciekawostkę, 
od której można będzie za­
cząć. Ale Kowala spotykam po 
drodze i okazuje się. że właś­
nie — dosłownie — idzie na 
urlop. Szczęściem odnajduję 
Alka Żurka. który zakładał 
kiedyś MBDJ-y. Ale Alek 
dziś już w tym zagadnieniu 
nie tkwi tak mocno, jak wów­
czas, trochę więc „na nos” 

szukamy ludzi, którzy by mo­
gli powiedzieć o tej młodzie­
żowej inicjatywie coś nowego.

W hali konwertorów, która 
rozrosła się od czasu mojej o- 
statniej bytności jest niemal 
zupełnie pusto. Od czasu do 
czasu przejdzie ktoś. Tylko w 
dwóch wielkich gruszkach, al­
bo — jak nazywają je stalow- 
nicy — garnkach gotuje się 
stal. W kantorku pulpitowego 
siedzi czterech młodych ro­
botników. Wydaje się, że nie 
mają nic do roboty. Ale to tyl­
ko pozory. Bo właśnie stal w 
konwertorze się „dosotowała" 
i za chwilę będzie spust. Pul­
pitowy Tadeusz Gumuła, mo. 
że oderwać się od przyrządów 
kontrolujących przebieg wyto­
pu tylko na małą cawiikę. O 
dłuższej rozmowie nie ma mo­
wy. I nawet w tych pięciu, 
sześciu minutach, przez które 
rozmawiamy, wraca do swego 
stołu. Jak wzorowa gospodyni 
pilnuje swego „garnka”, bo 
gotująca się stal ma być naj­
wyższej jakości.

A Gumula pracuje w tej 
brygadzie od początku, kiedy 
tylko przystąpiła do batalii' o 
jakość. I od początku jest jed­
nym z tych, którzy w rywali­
zacji jakościowej, jaka zaczę- 
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ia ęię między wszystkimi bry­
gadami od czasu powołania 
te1, młodzieżowej, nie oddali 
przodownictwa. Dla niego to 
Przodownictwo stało się 
czymś oczywistym. Skwituje 
fo krótko:

— Myśmy tak zakładali.

— Ale inne brygady też nie 
chca wam ustępować — mó­
wię. — Przecież wszyscy pod-

Zegary, auto­
maty... Nowo­
czesność z po­

wodzeniem 
wkracza do 
przemysłu, a 
wraz z nią ro­
sną wymaga­
nia. Trzeba 

bezustannie 
pogłębiać kwa­

lifikacje.

tej rywalizacji 
waszej inicja-

kreślają. że na 
polega wartość 
ty wy.

— Tak. Tylko my poświęca­
my więcej czasu, nawet cza­
sami i czas wolny, żeby opa­
nować jakość. Trzeba się u- 
czyć i dobrze uważać. Eo su­
rówka jest nienajlepsza i to 
często’o zmiennej analizie. Nie 
jeździ się stale na tym samym 
składzie chemicznym, tylko na 
takim, jaki los przyniesie.

Dowiaduję się jednak, że w 
sukurs obsłudze konwertora 
przyjdzie technika. W budo­
wie jest drugi mieszalnik, któ­
ry. jak twierdzi Gumula roz- 
wiąże problem zmiennego 
składu surówki. Więc pers­
pektywy na przyszły rok są 
dobre.

Kończymy rozmowę. Zaczy­
na się spust. Ludzie zaczyna­
ją się krzątać żywiej. Wycho­
dzimy z Alkiem z kantorka. 
Chwilę stoimy 1 przyglądamy 
się barwnemu widowisku. 
Idziemy przez halę konwerto­
rów.

— Pamiętasz — mówi Alek 
— jak oprowadzaliśmy delega­
cję wietnamską?

— Tak. I .Janka z Z1V, tak?
— No właśnie.
Śmiejemy się na wspomnie­

nie tej historyjki. A było to 
tak:

Delegacją tą opiekował się 
właśnie ów Janek z Zarządu 
Wojewódzkiego ZMS. Razem z 
nimi, był pierwszy raz w hu. 

wyobrażenia
ich fiuty

stromych 
przeciska-

cie. Najpierw nasłuchał się o 
tych trzydziestu trzech tysią­
cach załogi, a potem zwiedzał 
kombinat. Jechaliśmy „od ty­
łu". Czasu było małe, byliśmy 
tylko w najnowocześniejszych 
wydziałach. I wszędzie to sa­
mo: ludzi w ogóle nie widać. 
„Gdzie się chowa te trzydzieś­
ci tysięcy” — spytał nas Ja­
nek właśnie wówczas, gdy 
zwiedzaliśmy konwertorową. 
Ze śmiertelnie poważną twa­
rzą Alek powiedział: „Dzisiaj 
nie przyszli do pracy, ale nie 
mów tego nikomu. To tajem­
nica". I Janek święcie w to u- 
wierzył. Ćóż,
krakowian o pracy 
są dość mgliste.

Schodzimy po 
schodkach, potem 
my się między stertami mate­
riałów ogniotrwałych i jesteś­
my w hali lejniczcj. Tu też 
pełni służbę Młodzieżowa B-y. 
gada Dobrej Jakości Bo stal 
jest kapryśna. Nie wystarczy 
doprowadzić do właściwegp 
składu chemicznego zawartoś­
ci konwertora. Nie mniej waż­
ny jest proces przelewania 
słali z kadzi do wlewnic, w 
których ognista ciecz zmieni 
się w twarde stalowe bloki.

Na trzecim pomoście pracu­
ją ludzie Jacka Słowika. Sło­
wik, młody chłopak po nowo­
huckim technikum, od nie­
dawna pełni funkcję bryga­
dzisty. Na razie p.o. Stanisław 
Damian .dotychczasowy bry­
gadzista, też od początku w 
MBDJ, awansuje na mistrza. 
Nie pierwszy to zresztą awans 
młodego, chłopca z tej bryga­
dy. Przedtem na tej samej za­
sadzie opuścili brygadę: Gil, 
Dereński, Sutor. Znaczy to, że 
nie tylko najlepszą stal wyta­
pia się przez ten zespół. Ale 
i dobrą kadrę.

Kadra rośnie przy dobrej 
robocie. I tak jest w tej bry­
gadzie. Słowik, Damian, Fa- 

Sekretarz, szef i kilku towa­
rzyszy, którzy właśnie przygo­
towują się do komisji miesz­
kaniowej wymieniają nazwi­
ska. Najlepszych. Notuję: Sta­
nisław Damian. Marian Lech, 
Wiesław’ Baczyński. Bronisław 
Czekaj. Marian Buras, Stani­
sław Karolak, Zygmunt Klasa, 
Stanisław’ Chyśkiewicz, Ry­
szard Chlipała, Józef Pagacz, 
Wiesław Socha. Ryszard Woż­
niak, Tadeusz Gumuła, Bole­
sław Guliński. Władysław 
Kuczkowski, Leon Janecki. 
Byłoby ich chyba i więcej—

' 4
lotko,, podkreślają — jakość o- Skończyła się zmiana. Cze- 
siąga się głównie dzięki dobrej kam na Zurka przed warszta­

a f
- f'. ;

organizacji pracy. Wtedy moż­
na bowiem ściśle przestrzegać 
reżimu technologicznego.

I dużo zależ}’ od urządzeń, 
od pełnego zabezpieczenia 
pracy. Damian wskazuje na 
stojące przy pomoście platfor­
my z wlewnicami. Stal uspo­
kojona powinna stać bez ru­
chu półtorej godziny. Wtedy 
nie występuje nadmierny 
wybrak. Ale możliwość po­
zostawienia jej na torze o- 
graniczał brak parowozu. Te­
raz, gdy „załatwiono” parowóz 

— mogą sobie na takie /roz­
wiązanie pozwolić.

3
Wracamy do biurowca. W 

komitecie przyjmuje nas trze­
ci sekretarz Lucjan Kapcia. 
Rozmawiamy o wynikach 
młodzieżowej brygady i tych 
pozostałych, które przecież też 
w większości są młodzieżowe, 
bo taka jest cala załoga sta­
lowni.

Zdaniem sekretarza wszyst­
kie brygady idą łeb w łeb W 
tym lepsza jest ta, w tym 
tamta. Ale to jest niezaprze­
czalną zasługą brygady I. tej 
która nazywa się Młodzieżową 
Brygadę Dobrej Jakości, że 
zaistniało w wydziale sponta­
niczne współzawodnictwo w 
walce o jakość w dobrej ro­
bocie.

— Od czasu inżyniera Ur- 
bankiewicza, choć były i za­
łamania, brygada nie oddala 
palmy pierwszeństwa. To się 
liczy. I wiecie, połączenie za­
pału młodzieżowców, uporu 
naszego zetemesu z facho­
wością tego człowieka dolo 
rezultaty. On umiał porwać za 
sobą — tak mówi towarzysz 
Kapcia. — I wymieńcte tych, 
którzy teraz są najlepsi. Jeśli 
nie zawsze można dać nagro­
dę. niech przynajmniej wie­
dzą. że się ich ceni. Bo widzi, 
cie, są różni pracownicy: je­
den przychodzi, żeby zarobić, 
a inni niech za niego myś’ą. 
Inny myśli sam. I są tacy, co 
chcą zarobić, myślą przy pra­
cy i do tego jeszcze znajdą 
czas na pracę społeczną...

tem, w którym pracuje. Po 
drodze do tramwaju rozma­
wiamy o inicjatywie jakościo­
wej, ale bez tej fascynacji, 
która cechowała te rozmowy 
przed trzema laty. Nie ma co 
się entuzjazmować. Po piostu 
— trzeba robić. Alek opowia­
da o szkole. Kto wie. czy nie 
za przyczyną tej inicjatywy 
aktywista, spawacz Aleksy 
Żurek po kilku latach pracy 
zapragnął zostać technikiem?

S. NOWAKOWSKI 
Zdjęcia: J. ROSKIEWICZ

Nowa Huta nie bez słusz­
ności nazywana jest „miastem 
młodych". Wprawdzie pierwsi 
jej budowniczowie już się 
nieco zestarzeli, ale wyrosło 
nowe pokolenie młodych...

Zdjęcie wykonano jeszcze 
jesicnią, czy tak wicie jednak 
różniła się ona od obecnej 
grudniowej aury?

FOT. J. PODLECKI
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PERSPEKTYWY NOWEJ HUTY
; JW aledwie kilkanaście godzin dzieli nas od Nowego Roku — 19-72. Wraz z wybiciem : 

godziny dwunastej w nocy, zamknie się tegoroczny bilans osiągnięć — ogólnokrajo- ■ 
wych i tych bardziej osobistych, odczuwalnych w miejscu pracy,.w rodzinie. Zegar • 

; rozpocznie nową, a raczej dalszą wędrówkę na tarczy oczekiwań i zmagań o lepsze 
jutro...

Nadanie odpowiedniej rangi sprawom łączącym się z poprawą życia ludzi pracy, to ! 
zdobycz niezaprzeczalna, którą będziemy pieczołowicie pielęgnować. Od nas zależeć bę­
dzie realizacja dążeń, pra gnień...

Ze świadomym entuzjazmem, obliczonym na miarę realnych szans, rozpoczyna no­
wy rok dzielnica nowohucka. Wiele jest jeszcze do zrobienia, do odrobienia. Przyda ; 
się więc ten zapal i dobra robota na każdym stanowisku pracy.

O perspektywach Nowej Huty mówią dzisiaj: przew. Prez. DRN — inż. Tadeusz 
Górski oraz przewodniczący Rady Oddziałowej w Zarządzie Robót Wykończeniowych ■ 
PPB HIL — tow. Zdzisław Pasternak.

OSIEDLI

Mówi inż. Tadeusz Górski

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE - 
KOMPLEKSOWE ODDAWANIE

Uchwała VI 
Zjazdu Partii 
nałożyła mię­
dzy innymi na 
administrację 
terenową a 
więc i dzielni­
cową radę na­
rodową, Pre­
zydium DRN, 
obowiązek do­
pracowania za­
mierzeń gospo­
darczych i spo­
łecznych dziel­
nicy, wynika­
jących z satpej 
uchwały oraz 
referatów pro­

gramowych, 
wygłoszonych na Zjeżdzie przez I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i premiera Pio­
tra Jaroszewicza. Opierają się one również 
na wnioskach i postulatach zgłoszonych w 
dyskusji przedzjazdowej i podczas obrad 
Zjazdu.

Na czym będzie się koncentrować nasza 
działalność w latach 1972—75?

Głównie zależy nam na kompleksowej za­
budowie osiedli, która obok budownictwa 
mieszkaniowego, wymaga równorzędnego po­
traktowania budownictwa towarzyszącego, co 
oznacza nasycenie osiedli niezbędnymi pla­
cówkami handlu i usług, rozwój sieci szkół 
i przedszkoli, rozbudowę przychodni... Trzy­
mając tę nić przewodnią w ręku, realizuje­
my konsekwentnie nakreślony plan. W bie­
żącej 5-latce m. in. zakładamy wykonanie 
połączenia tramwajowego osiedli mistrzejo- 
wickich z pozostałą częścią dzielnicy. Oczy-
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Patrzgc w przeszłość Nowej Huty

Nie tylko teatr „Nurt"...
teatrze „NURT", założo­
nym i prowadzonym 
przez nieżyjącego już Ja­

na Kurczaba, napisano dotąd 
wiele. Napisano jak powstał, 
jakim był i co z tego wynikło. 
Ale owe lata Nowej Huty to 
przecież nie tylko teatr 
„NURT", scena ' niewątpliwie 
przodująca, lecz przecież nie 
jedyna. Scen robotniczych, 
działało w owym okresie kil­
ka.

W ich liczbie — trudno mi 
tego nie pamiętać — scena 
teatru „Młoda Gwardia”. Dzia­
łała ona przy Dzielnicowym 
Domu Kultury ..Budowlani”, 
który miał swą skromną sie­
dzibę na pierwszym piętrze U- 
rzędu Pocztowego Kraków 28, 
w Mogile. Teatr „Młoda Gwar­
dia" prosperował przez okres 
kilku lat, a założył go i pro­
wadził, bogaty w doświadcze­
nia, reżyser teatrów amator­
skich — Franciszek Lecho­
wicz.

Taki afisz ogłaszał premierę sztu­
ki „Juliusz i Ethel”. Było to 17 lat 

temu. 

Zespół tej sceny tworzyli lu­
dzie o bardzo zróżnicowanym 
przekroju społecznym. W jego 
skład wchodzili: stolarz, eks­
pedientka, technik dentystycz­
ny, księgowy, inżynier, maszy­
nista kolejowy, przedszkolan­
ka, nocny stróż, kilku pracow­
ników biurowych. Pomimo tej 
ogromnej różnicy, a może 
właśnie dzięki niej, atmosfera 
w zespole była wprost idealna, 
zaś zapał do pracy — pozaz­
droszczenia godny!

I kto wie czy to właśnie nie 
ów zapał, był dla reżysera 
bodźcem do postanowienia, że 
drugą z kolei sztuką, z jaką 
teatr wystąpi, będzie „Juliusz 
i Ethel” — Leona Kruczkow­
skiego. Sztuka, jak dla ama­
torów, piekielnie trudna, ale 
za to bardzo a bardzo na cza­
sie. Wszak był to rok głośnego 
w całym świecie procesu są­
dowego, którego głównymi 
bohaterami byli Juliusz i Ethel 
Rosenbergowie. Proces toczył 
się w Ameryce przez wiele 
miesięcy, i zakończył się ska­
zaniem małżonków na karę 
śmierci. Posypały się wówczas 
protesty i apele o ułaskawie­
nie, dosłownie ze wszystkich 
kontynentów, mimo to — nie 
licząc się z opinią światową — 
wyrok wykonano.

Rosenbergowie - osierocili 
dwóch małych chłopców, któ­
rych Leon Kruczkowski, rów­
nież włączył do dramatu. Ak­
cja „Juliusza i Ethel” toczy się 
w więzieniu Sing-Sing, na kil­
ka godzin przed wykonaniem 
wyroku. Do więzienia przyby­
wają synowie skazańców, 
pragnąc pożegnać się z rodzi­
cami. Ta scena, podobnie jak 
i wiele innych, była wstrząsa-

wiście, usprawnienia komunikacji miejskiej 
w ogóle, to sprawa nie schodząca z naszego 
pola widzenia na co dzień.

Z kompleksowym oddawaniem osiedli, łą­
czy się kwestia budowy sklepów, rozwoju 
usług. Wiemy, że dotąd dzielnica nie posiada 
z prawdziwego zdarzenia centrum handlo­
wego. Dlatego w bieżącej pięciolatce rozpocz- 
niemy budowę centrum handlowo-usługowe­
go w zespole osiedli bieńczyckich. Wielkością 
będzie ono odpowiadać trzem domom towa­
rowym typu „Jubilat”. Następnie, podobny 
ośrodek handlowo-usługowy powstanie na 
terenie osiedla Mistrzejow-ce.

Obok wymienionych, nie mniej ważnymi 
sa sprawy kulturalne. Chcę więc przedłożyć 
mieszkańcom dzielnicy plan rozwoju ośrod­
ków kulturalno-wupoczynkowych i sporto­
wych. Złożą się nań — Dom Młodości, którego 
pierwszy etap zostanie zrealizowany i odda­
ny do użytku do r. 1975. Będzie to wreszcie 
oczekiwany dzielnicowy dom kultury dla 
młodzieży i dorosłych. W obrębie hoteli ro­
botniczych na os. Złota Jesień powstanie rów­
nież klub robotniczy. Dalej: w bieżącej 5-lat- 
ce Nowa Huta otrzyma Robotniczo-Studen- 
ckie Centrum Kulturalne w os. Wandy.

Nie ma też mowy o kompleksowej zabudo­
wie bez przychodni, szpitali. Chcę więc po­
informować, że w najbliższych latach roz- 
poczniemy budowę nowego szpitala i specja­
listycznej przychodni w Bieńczycach i po­
dobnej przychodni na os. Na Skarpie.

Więcej jest zagadnień, nurtujących każde­
go z nas. Większość tych pilnych potrzeb 
znajdzie swoje odbicie w konsekwentnej roz­
budowie i budowie nowych obiektów kultu­
ralnych, socjalnych i innych. Nie sposób 
mówić szczegółowo o wszystkim, co będzie­
my wznosić wspólnym wysiłkiem. Myślę tu 
choćby o poszerzeniu terenów rekreacyjnych, 
które w dużym stopniu są efektem prać spo­
łecznych mieszkańców dzielnicy itd. Z peł­
nym przekonaniem twierdzę, że nasze plany 
i nasze zamierzenia, szeroko konsultowane na 
spotkaniach ze społeczeństwem mają wszel­
kie szanse powodzenia.

jąca. Przeżywali ją nie tylko 
widzowie, lecz i aktorzy, któ­
rzy nie raz i nie dwa, podnie­
ceni wygłaszanym przez siebie 
tekstem — płakali razem z wi­
downią!

Opracowanie trudnej sztuki 
trwało sześć miesięcy, a jej 
wystawianie — przeszło rok, 
i to nie tylko w Nowej Hucie. 
Występowano z nią w kilku 
innych miastach, m. in. w 
Szczecinie, na Ogólnopolskim 
Festiwalu Teatrów Amator­
skich, gdzie nowohucki zespół 
zdobył drugie miejsce. A 
prawdopodobnie zdobyłby 
pierwsze, gdyby nie to, że na 
wyjazd do Szczecina, nie zgło­
sił się — z powodu choroby — 
wykonawca roli sędziego. Aby 
go doraźnie zastąpić, wykorzy­
stano jednego spośród stałych 
sympatyków „Młodej Gwar­
dii”. Uczył się biedaczysko roli 
przez całą drogę, lecz kiedy 
wyszedł na scenę — zapom­
niał wyuczonego na prędce 
tekstu. Winna temu była oczy­
wiście trema!

Nie mając własnej, dosta­
tecznie dużej i należycie wy­
posażonej sali widowiskowej, 
teatr „Młoda Gwardia” wcale 
nie rzadko występował na 
scenie konkurencyjnego „NUR­
TU”, co w jakiejś tam mie­
rze, wśród niewtajemniczo­
nych, procentowało na korzyść 
tego ostatniego...

Po „Juliuszu”, w „Młodej 
Gwardii" wystawiono jeszcze 
dwie sztuki. Były to: „Most"
— Szaniawskiego i „Ożenek”
— Gogola. Teatr zakończył 
swą działalność równocześnie 
z przeniesieniem się Domu 
Kultury do baraków w Pleszo- 
wie, zamykając tym samym 
pierwszy i chyba najbardziej 
żywiołowy okres amatorskie­
go życia teatralnego w budu­
jącym się mieście.

OKTAWIAN HUTNICKI

Mówi: Zdzisław Pasternak

RANGA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO

W budownic­
twie najważ­
niejszym zada­
niem obecnej 
chwili obok 
szybkiego roz­
woju „miesz- 
kaniówki" jest 
realizacja in­
westycji prze­
mysłowych. Za­
leżą one od za­
gwarantowania 
wielu czynni­
ków. o których 
żywo dyskuto­
wano na VI 
Zjeżdzie Partii 
w zespole d.s. 
inwestycji i 

budownictwa.
Sprawą pierwszej wagi jest usprawnienie 

organizacji i zarządzania przedsiębiorstwa­
mi budowlanymi, dozbrojenie ich w środki 
transportu i maszyny budowlane, sprzęt cięż­
ki oraz regulacja systemu płac, zmian w ta­
ryfikatorach i cennikach robót akordowych 
z równoczesnym, zapewnieniem bezpiecznych 
warunków pracy i odpowiednich warunków 
socjalno-bytowych na budowach. Te sprawy 
W moim odczuciu, a mówię to na wzi/kła- 
dzie PPB HiL, do tej pory nie doczekały się 
odpowiedniej decyzji resortu. Nie może to 
trwać zbyt długo. Przeciągające się w czasie 
decyzje władz zwierzchnich utrudniają, a tym 
samum nie pozwalała -przekazywać bieżą­
cych informacji o stanie przedsiębiorstwa, 
bezpośrednio załodze.

Czego oczekują w Nowym Roku?

Każdy z nas ma również indywidualne życzenia. W 
konsekwencji dążą one jednak do wspólnego celu, 
jakim jest rozbudowa dzielnicy, dostatniejsze życie.

O tych problemach wagi ogólnospołecznej i tych dro­
bnych, lecz niemniej ważnych, mówią mieszkańcy dziel­
nicy. Krótko relacjonujemy ich wypowiedzi i postulaty 
pod adresem w ładz dzielnicy.

ABY TAK DALEJ...
— mówią Aleksander Dydu- 

ła i ^Kazimierz Piekarczyk — 
murarze . ż nowohuckiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego. , '

Praca na budowach przebie­
ga bez zakłóceń. Nie ma po­

stojów. Materiały są dowożo­
ne na bieżąco. Niekiedy tylko 
istnieje konieczność przerwa­
nia robót w zimie. Wówczas 
mniej też zarabiamy. No, ale 
tu pretensji mieć nie możemy, 
taki jest charakter naszego za­
wodu. Przywykliśmy też do 
zmian miejsca pracy i ciągłe­
go przenoszenia na inne odcin­
ki budowy...

Ja ze swej strony, to „zado­
wolenie z siebie”, nazwałabym 
po prostu „pogodzeniem z lo­
sem”. W nowym roku życzę 
moim rozmówcom bardziej 
krytycznego spojrzenia poza 
siebie, w sprawy środowiska, 
osiedla, dzielnicy... Bowiem 
rzadko kiedy, nowe rodzi się 
beznamiętnie, bezboleśnie.

WIĘCEJ PRZEDSZKOLI... .
Wychowawczynię przedszko­

la nr 125 na os. Tysiąclecia, 
Romanę Gunię najbardziej ab­
sorbują sprawy naszych naj­

młodszych mieszkańców dziel­
nicy.

— Oblicza się, że na terenie 
kompleksu osiedli mistrzejo- 
wickich jest około 800 dzieci 
w wieku przedszkolnym. Duźfi 
matek tych maluchów pracu­
je zawodowo i musi korzystać 
z pomocy przedszkoli, opieku­
nek domowych... Nasze przed­
szkole jest jedynym w tej czę­
ści dzielnicy. Dlatego nie wszy­
scy ubiegający się mogą zostać 
przyjęci. W tym roku szkol­
nym odpadło ponad 150 dzie­
ci. Prawdopodobnie większość 
zawiedzionych matek wozi ra­
no swoje pociechy w przepeł­
nionych tramwajach i autobu­
sach do przedszkoli w innych 
osiedlach... Nic na to nie mo­
żemy poradzić. Nasz budynek 
pęka w szwach (mieści ponad 
200 dzieci), mu — wychowaw­
czynie też więcej dzieci nie 
jesteśmy w stanie otoczyć o- 
pieką.

O tej pilnej potrzebie niech 
pamiętają gospodarze dzielni­
cy, by w swoich koncepcjach 
rozbudowy i planach urbani­
stycznych nie uszedł ich uwa­
dze los małego Jasia, poszuku­
jącego przedszkola.

W WYCHOWANIU 
MŁODZIEŻY LICZĘ 

NA WIĘKSZĄ POMOC
Plutonowy Czesław Leśniak 

pełni służbę na terenie osiedli:

Słoneczne i Szklane Domy. W 
swojej pracy dużo czasu po­
święca młodzieży, zwłaszcza 
tej „trudnej". Z troską mówi 
o przyszłości młodych chłop­
ców i dziewcząt, którzy nigdzie 
nie pracują 1 nauką też sobie 
głowy nie zaprzątają.

— W rejonie gdzie pracuję 
mamy sporo problemów natu­
ry wychowawczej. Występują

Niepokoi również fakt, że realizaęja wnios­
ków i postulatów ząłogi, zgłoszonych przed 
VI Zjazdem przebiega opieszale. Na dowód 
podam, że w wyniku mocnej krytyki i in­
spiracji czynników polityczno-społecznych, 
został opracowany w ramach naszego przed­
siębiorstwa długofalowy plan poprawy wa­
runków pracy załogi. Zakłada pn radykalną 
poprawę tych warunków na wszystkich sta­
nowiskach pracy i w miejscach zakwatero­
wania z uwzględnieniem wypoczynku po pra­
cy. Na skutek wieloletnich zaniedbań, filan 
ten wymaga poważnych nakładów finanso­
wych, których przedrmhior-firo samo nie 
.jest w stanie ponieść. Potrzebna jest 
szybka akceptacja i przekazanie' niezbędnych 
środków ze strony Zjednoczenia i resortu. 
Jak dotąd sprawa ta nie spotkała się z nar 
leżytym zainteresowaniem.

Drastycznym przykładem, że nie myślano 
o warunkach socjalno-bytowych załogi a je­
dynie o wykonaniu zadań produkcyjnych 
jest sytuacja w jakiej znalazł sie Zarząd Ro­
bót Specjalistycznych PPB HiL do tej 
pory nie posiada on nowego zaplecza, a już 
niedługo na terenie istniejącej bazy ma się 
rozpocząć budowę walcowni blach karoseryj- 
nych.

Większość tych spraw było wielokrotnie 
poruszane przez delegatów w dyskusji na VI 
Zjeżdzie. Maia one swoje odbicie we wnios­
kach zespołów problemowych i w Uchwale 
Zjazdowej. Wierzymy, że wspólnym wysiłkiem 
i przy pomocy czynników społeczno-politycz­
nych uda nam się pchnąć naprzód sprawy 
budownictwa przemysłoweao, nadać im od­
powiednią rangę. Realizacja tych zadań wy­
maga pełnego zaangażowania, zwłaszcza 
członków organizacji partyjnych naszego 
przedsiębiorstwa. W imieniu załogi chcę za­
pewnić, że nie zawiedziemy.

przypadki łamania dyscypliny 
społecznej, naruszania porząd­
ku publicznego. Niektórzy we­
szli również w kolizję z pra­
wem. Poprawa sytuacji zależy 
w znacznym stopniu od wzmo­
żenia kontroli przez organa mi­
licji, rozmów profilaktycz­
nych... większej pomocy 2e
strony władz oświatowych 
dzielnicy. Ale jednym z naj­
ważniejszych ogniw procesu 
wychowawczego jest zapewnie­
nie odpowiedniej opieki przez 
rodziców, dom rodzinny. Nie 
zattss^^dndk’ tv ^contaktaćh z 
rodzicami spotykamy się ¿"na­
leżytym zainteresowaniem lo­
sem własnych dzieci. Dość 
często podchodzą oni do tych 
spraw biernie... Dlatego w no­
wym roku życzyłbym sobie, 
aby rzeczywiście wspólny front 
wychowawczy — o którym 
tak wiele się mówi i pisze -j- 
zacieśnił swoje szeregi.

SPRAWNIEJSZA 
KOMUNIKACJA 

TO OSZCZĘDNOŚĆ 
CZASU

Feliks Piskorz, kierowca No­
wohuckiego Przedsiębiorstwa 
Transportowego, noworoczne

życzenia kieruje pod adresem 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Posłuchaj­
my głosu fachowca od prze­
wozów : " '

— Przeciętnie dojazd do pra­
cy zajmuje mi około 30 minut. 
Przeciętnie... bo zdarzaja się 
różne sytuacje: ‘opóźnienia . w 
kursowaniu wpzów. za mała 
ilość taboru samochodowego, 
tramwajowego (co pasażera 
raczej nie interesuje). brak 
kierowców... Przy takim zbie­
gu okoliczności na przejazd 
potrzeba mi godzinę i więcej.

Z wielką niecierpliwoś­
cią oczekuję więc usprawnień 
W komunikacji miejskiej, cze­
go życzę również kolegom z 
MPK.

Kolumnę opracowała: 
HENRYKA ROSIEK

Zdjęcia:
JANUSZ PODLECKI
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Ostatnie dni każdego roku skłaniają do porównań, do wspomnień. Sięgamy pamięcią 
wstecz, przypominając sobie wydarzenia, które miały miejsce w styczniu bądź maju. 
Podobnie jest z sympatykami sportu. Każdy kibic zastanawia się, jaki to był rok? Po­

myślny, czy nie? Udany w sukcesy sportowe, czy też przyniósł nam więcej porażek? W in­
nym mieiscu poda icmy rozmowę z sekretarzem klubu — A. Barnasiem — który nam oce­
nia mijający rok. Ale czy jego odczucie pokrywa «te z odczuciem wszystkich symnatyków? 
Trudno na to pytanie jest od razu znaleźć odpowiedź. Dlatego przy pomocy naszej gazety, 
wspólnie przeżyjemy jeszcze raz wszystkie najważniejsze wydarzenia sportowe roku.

STYCZEŃ
Miesiące zimowe — to domena sportów’ ha­

lowych. świetlicowych. W styczniu duży su­
kces odnieśli brydżyści Hutnika. W turnieju 
o Puchar Krakowa nasz zespół w składzie: 
Kazimierz Biały i Zofia Kowal oraz Jan Kła­
czek i Stanisław Kowalczyk — zajął w gro­
nie 16 zespołów drugie miejsce, ulegając tyl­
ko pierwszoligowej Wiśle.

LUTY
W miesiącu lutym odbyło się zebranie spra­

wozdawczo-wyborcze KS „Hutnik“. Podczas 
posiedzenia ustalono, że wiodącymi sekcjami, 
które mają być najbardziej „uprzywilejowa­

Czy wiecie, że...
DWÓCH naszych pięściarzy: Bryl i Dragan 

— walczyło w reprezentacji Polski w meczu 
drugich reprezentacji z Rumunią, odnosząc 
zdecydowane zwycięstwa?

Szczególnie efektownie walczył Bryl, wy­
grywając przed czasem.

MISTRZOSTWA Polski w boksie w roku 
przyszłym rozegrane zostaną w hali KS „Hut­
nik“? Bedzie to nie lada gratka dla sympaty­
ków mocnych wrażeń, tym bardziej, że będzie 
ten turniej jednym ze sprawdzianów przed 
wyłonieniem reprezentacji na Igrzyska Olim­
pijskie.

PIŁKARZ naszego klubu — Zbigniew Pla- 
szewski — zdobywając tytuł najlepszego pił­
karza ziemi krakowskiej, uzyskał zdecydowa­
ną przewagę?

JACEK SAŃKA — mimo, że jest jeszcze ju­
niorem — uzyskał klasę pierwszą w piłce siat­
kowej za zdobycie srebrnego medalu podczas 
Mistrzostw Europy w Madrycie?

W SPORCIE niczego nie można przewidy­
wać? Przykładem mogą być rozgrywki w pił­
ce siatkowej mężczyzn o mistrzostwo I ligi. 
Z-snołv zaliczane do grona faworytów, jak 
np. Legia czy Skra, zajmują dalsze miejsca. 
Natomiast teoretycznie słabsze, jak Płomień 
czy Hutnik, są na trzecim i czwartym miejscu.
iiiiiiiininritiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiin  
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— Wszystko w 
porządku. Mają 
taką sama wagę.
Ry». L. SZALEC-
KI

Fot. J. CHOJEC- 
KI.

Z meczu siat­
kówki Huthik — 
Stal Mielec.

ne“ w naszym klubie, będą sekcje: piłki noż­
nej. piłki siatkowej i boksu.

W tym samym miesiącu rozstrzygnięty zo­
stał konkurs na najlepszego sportowca nasze­
go klubu. Zwycięzcą — już drugi raz. pod rząd
— został brązowy medalista ostatnich Igrzysk
— Stanisław Dragan.

W tym miesiącu w decydującą fazę wcho­
dziły rozgrywki o mistrzostwo I ligi siatka­
rzy. Hutnik nie spisywał się wtedy dobrze. 
Ponosił porażkę za porażką. Dopiero w spot­
kaniu z AZS-em Olsztyn udało nam sie wy­
grać. Sympatycy piłki siatkowej odetchnęli.

Piłkarze w a- 
kcjl. Zdjęcie z 
meczu Hutnika z 
Górnikiem, ra- 
końrzony wyni­
kiem remisowym 
0:0.
Fot. J. CHOJEC- 
KI

A nasza największa nadzieja — piłkarze, 
pod wodzą trenera Giergiela, przebywali na 
obozie sportowym w Wiśle.

W szranki stanęli bokserzy. M. in. na wła­
snym ringu uzyskali wynik remisowy 10:10 
z łódzką Gwardią.

MARZEC
Zaczęli starty lekkoatleci. Przebywający na 

obozie kondycyjnym w Sromowcach nasi bie­
gacze'rozegrali zawody kontrolne. Dobrą for­
mą błysnął Picrzynka. Wiosna zaczęła coraz 
śmielej wchodzić na arenę.

Nowa Huta była w tym miesiącu świad­
kiem ciekawej imprezy — Mistrzostw Polski 
juniorów w piłce siatkowej. Podopieczni tre­
nera W. Kobędzy zajęli doskonałe drugie 
miejsce.

Świetnie wystartowali również piłkarze, 
przywożąc z trudnego terenu Poznania dwa 
punkty .

KWIECIEŃ
Coraz bardziej zaczynamy pasjonować się 

świetną postawą naszych piłkarzy. Idą od 
zwycięstwa do zwycięstwa. Z trudnego tere­
nu. z Gdyni, przywożą zwycięstwo 1:0 i wy­
chodzą na trzecia pozycję.

Coraz lepiej spisują się bokserzy. Seniorzy 
wraz z juniorami zdobyli łącznie 11 tytułów 
mistrza okręgu.

Również dobrze startują lekkoatleci. W bie­
gu przełajowym, rozegranym na krakowskich 
Błoniach, zademonstrowali dobrą formę i du­
żą dojrzałość taktyczną.

Do boju wystartowali również piłkarze rę­
czni. Pierwszy start przyniósł im połowiczny 
sukces. Jeden mecz — z MKS Tarnów — wy­
grali, a z AZS ’Kraków — przegrali.

MAJ
Stadion na Suchych Stawach był świadkiem 

..meczu miesiąca“. Piłkarze Hutnika zmierzy­
li się z liderem tabeli — Odrą Opole. Mecz 
zgromadził wielotysięczne rzesze kibiców i 
przyniósł nam wygraną.

Siatkarze natomiast grali w turnieju o Pu­
char Wyzwolenia w Berlinie. Zajęli tam pią­
te miejsce. Ich młodsi koledzy przygotowują­
cy sie do spartakiady, rozegrali towarzyskie 
spotkania z reprezentacją ziemi łódzkiej, prze­
grywając 1:3 i 2:3.

Poważny sukces zanotował również Ryszard 
Gąsiorowski z Hutnika, zdobywając 5 miejsce 
w Mistrzostwach Polski w szachach, w kon­
kurencji błyskawicznej. W turnieju startowa­
ło aż 144 szachistów.

CZERWIEC
Zwycięstwa piłkarzy naszego klubu dopro­

wadziły do coraz większego zainteresowania 
naszą sekcją. Hutnik zyskiwał coraz więcej 
sympatyków, którzy proponowali m. in., aby 
dla odróżnienia od innych kibiców — mieć 
własne czapeczki w barwach klubowych.

O ile mecz z Odrą nazwaliśmy „spotkaniem 
miesiąca”, to pojedynek z ŁKS-em w całym 
kraju nazwano jako „mecz roku“. Dwa zespo­
ły. które kandydowały do awansu, spotkały 
sie w bezpośredniej walce. Hutnik zademon­
strował pierwszoligowy poziom, ale bramkę 
strzelił LKS. który wygrał mecz. Jeszcze wte­
dy nie wiedzieliśmy, że od tego spotkania za­
ranie się regres, który będzie trwał do końca 
roku.

W tvm miesiącu zakończone zostały rozgry­
wki o mistrzostwo II ligi w piłce ręcznej. Na­
si zawodnicy zajęli w nich czwarte miejsce.

LIPIEC
Mówiliśmy: jeszcze są szanse — mając na 

myśli piłkarzy. Ale nic z tego nie wyszło. Hu­
tnik grał coraz słabiej i awans do ekstrakla­
sy trzeba było odłożyć.

Gościliśmy w naszym kombinacie bohatera 
Wyścigu Pokoju — Krzysztofa Steca, który 
uczestniczył w kryterium ..Echa Krakowa“.

A nasi piłkarze pojechali do ZSRR.
W lipcu odbvła się impreza masowa z cy­

klu Igrzysk Młodzieży Robotniczej. W kon­
kurencji zespołowej wygrała drużyna z P-67.

SIERPIEŃ
Sierpień — to miesiąc obozów. M. in. w Li­

manowej byli siatkarze, w Stalowej Woli — 
pingpongiści.

Do rozgrywek wystartowali również piłka­
rze. Niestety, już pierwsze mecze wykazały, 
że zespół nie jest do rozgrywek przygotowa­
ny w sposób właściwy.

WRZESIEŃ
Przygotowujący się do rozgrywek mistrzo­

wskich siatkarze grali w Tomaszowie w za­
wodach o puchar „Sportowca“. Zajęli tam 
pierwsze miejsce, kwalifikując się do finału 
turnieju.

W boksie mieliśmy również interesujący 
mecz. Hutnik zmierzył się z liderem tabeli — 
Avią. Pojedynek wygrali Hutnicy 16:4.

A my nie mogliśmy poznać piłkarzy Hut­
nika.

PAŹDZIERNIK
W tym miesiącu — wspólnie z współtwórcą 

sukcesów siatkarzy E. Sirackim — obchodzi­
liśmy jubileusz 25-lecia pracy trenerskiej.

Również piłkarze po serii niepowodzeń wy­
grali 1:0 z GKS-em Katowice.

Jubileusz swego trenera siatkarze Hutnika 
uczcili zakwalifikowaniem się do finału tur­
nieju CRZZ.

LISTOPAD
Wystartowała liga siatkarzy. Już w pier­

wszym pojedynku nasi zawodnicy wygrali z 
bardzo groźnym przeciwnikiem — AZS-em 
Olsztyn. Potem przyszła przyjemna wiado­
mość z Warszawy. Wicemistrz Polski — Le­
gia — pokonany.

Nieźle zaczęli grać piłkarze. W dwu ostat­
nich meczach zdobyli komplet punktów. Zni­
kła groźba „czerwonej latarni“.

GRUDZIEŃ
Piłkarze zawiesili buty na kołku. Sukcesy 

odnoszą natomiast siatkarze. Po zwycięstwie 
w Milowicach wygrali dwa spotkania z war­
szawską Skrą.

Dobre mecze, dobry poziom.
Nie wiem, drogi Czytelniku, czy czytając 

skrótowy — siłą faktu — „kalendarzyk“ wy­
ników sportowych, przeżywałeś powtórnie e- 
mocje sportowe.

Na pewno pomogło ci to jednak do odpo­
wiedzenia na pytanie: jaki to był rok — uda­
ny czy nie?

Trzeba wyciągnąć
wnioski

z minionego roku
W ostatnich dniach ro­

ku 1971 poprosiliśmy se­
kretarza klubu KS „Hut­
nik“ — Aleksandra Bar­
nasia — o podzielenie się 
z nami uwagami o mija­
jącym roku. Oto fragmen­
ty naszej rozmowy: 

Jakie są. w Waszym 
odczuciu, najważniejsze su­

kcesy sportowców naszego klubu w roku 1971?
— Do największych sukcesów zawodników 

Hutnika należą niewątpliwie rezultaty pię­
ściarzy, uzyskane podczas indywidualnych 
mistrzostw kraju. Stanisław Dragan zdobył 
tytuł mistrzowski, a Jagielski i Mrowieć zdo­
byli trzecie miejsca. Obok tego kilku naszych 
zawodników zdobyło tytuły mistrza i wice­
mistrza okręgu w boksie.

Do pozytywów należy również awans lekko­
atletów do II ligi oraz indywidualne sukcesy 
tenisistów.

Ciekawe, źe indywidualnie uzyskaliśmy 
więcej sukcesów niż w sportach zespołowych.

— A jakie są największe niespodzianki „in 
minus’’?

— Trzeba chyba zacząć od zespołu piłki 
nożnej. Tak jest w naszym kraju, że na klub 
patrzy się przez pryzmat tej dvscypliny spor­
tu. Niestety, piłkarze zawiedli oczekiwania 
swych sympatyków. Przeżywaliśmy co pra­
wda wielkie emocje, ale awansu nic uzyska­
liśmy. Goryczy dopełniło niewłaściwe prcy- 
gotowanie zespołu do kolejnej rundy rozgry­
wek. Przyszły porażki i dopiero skuteczny fi­
nisz zapewnił nam wydostanie się z ostatnie­
go miejsca.

Podobnie było z zespołem bokserów. Mimo 
wzmocnienia nie uzyskaliśmy awansu do 
grupy „A”. Do drugiej ligi spadli również te­
nisiści.

— Zaprezentowaliście nom plusy i minusy 
w osiągnięciach ostatniego roku. Jak wobec 
tego można ocenić mijający rok?

Na pewno nie był to rok bogaty w osiągnię­
cia sportowe, ale nie możemy również po­
wiedzieć, aby był to rok regresu naszego klu­
bu.

Zarówno bokserzy, jak i piłkarze, mają du­
że szanse. Zespoły są młode, dobrze wyszko­
lone. Podobnie jest z siatkarzami. W niezwy­
kle wyrównanej lidze odnoszą cenne sukcesy.

— Z jakimi perspektywami „wchodzimy" 
w rok 1972?

— Powinien to być rok dalszej stabilizacji 
wyników sportowych we wszystkich dyscy­
plinach. Dążymy do awansu tenisistów -do I 
ligi i koszykarek do II ligi. W pozostałych dy­
scyplinach chromy utrzymać stan posiadania 
oraz awansować do czołówki w danych li­
gach.

— Zapewnienie właściwego poziomu spor­
towego, to sprawa bardzo ważna. Aby jcdiwk 
można było ćwiczyć. potrzebne są obiekty 
sportowe. Czy w roku przyszłym powstaną 
nowe inwestycje sportowe?

— Program zamierzeń inwestycyjnych na 
rok przyszły mamy bardzo bogaty. Zaczyna­
my budować trzy baseny otwarte. W tym je­
den wyczynowy oraz jeden brodzik dla dzie­
ci. Chcemy zakończyć budowę przy obiektach 
sportowych do małych gier zespołowych. W 
chwili obecnej trwa budowa ogrodzenia przy 
•stadionie piłkarskim na Suchych Stawach.

We wszystkich tych przedsięwzięciach bar­
dzo liczymy na ofiarną załogę kombinatu, 
która do tej pory bardzo nam we wszystkim 
pomagała oraz udzielała poparcia. Korzysta­
jąc z okazji chcialbvm wszystkim pracowni­
kom Huty im. Lenina, sympatykom sportu — 
życzyć pomyślności w życiu osobistym oraz 
wielu przeżyć i wzruszeń sportowych, dzięki 
zawodnikom naszego klubu.

Dziękujemy za rozmowę. (k)

— Ustawiamy mur, panie sędzio...
Rys. L. SZALECKI

Kolumnę opracował: W. KACZMARSKI 
Zdjęcia: S. GAWLIŃSKI, J. CHOJECKI



walki czas roz

Ogródki 
domków 

wiosnę 
pamięć

Pierwszy pp- 
świąteczny po­
niedziałek. Au­
ra niczym w 
Zielone Świąt­
ki, 
wokół 
także 
na

przywodzą.
Krzewy róż 
nieotulone w 
słomiane, cho­
choły. Ża cie­
pło. Stoję bez­

radnie przy zamkniętej furtce z wywieszką: 
zły pies. Ale szczekania nie słychać. Dźwięk 
dzwonka dociera do mnie w momencie, gdy 
w oknie willi spostrzegam mężczyznę, który 
gestem zaprasza do wejścia. Popycham furtkę 
— otwiera się bez trudu.

— Czy pan Jan Kudła? — upewniam się 
i wyjaśniam powód niespodziewanego najścia. 
Wiem, że był pan członkiem PPR-u. Od kie­
dy? Proszę opowiedzieć coś o sobie...

Liczne wątki burzliwego życia, postrzępio­
ne fragmenty wspomnień. Czy można ludzkie 
losy zjnieścić w dziennikarskiej migawce?

• • •

Siedemnastoletni Janek miał szczęście. Od 
razu po przemysłówce dostał pracę w war­
sztatach kolejowych. I to jako czeladnik, nie 
— uczeń. Wtedy, przed wojną, kolejarze sta­
nowili robotniczą elitę. Byle kto między nich 
nie trafiał. Jankowi udało się. Miał to tar­
nopolskich zakładach wujka — majstra. Po­
mógł chłopcu, co to poza rękami do roboty 
nic swojego nie miał.

Pierwsze zarobione siedemdziesiąt złotych 
pensji. Chłopcu wydawało się, że jest panem 
całego świata. Jesień szła, więc materiał, 
prawdziwy angielski kupił na jesionkę. Dzi­
siaj z rzadka, bo już moda przeszła, licealist­
ka Basia ubierze pelerynę, z ojcowego przed­
wojennego płaszcza przenicowaną. Ale był 
ten płaszcz wożony przez rodziców Janka ja­
ko waluta wymienna, na czarna godzinę, gdy­
by Chleba zabrakło. Teraz wisi w szafie. Be- 
żown-brazowe tło. żywsza pomarańczowa nit­
ka, kratę stanowiąca.

Czy już wtedy, gdy w przemysłowej szko­
le czytał Manifest Komunistyczny. od jedne­
go z przyrodnich braci pożyczony — zaczęła 
się droga Kudły do PPR?

• • •

Z czwórki, która stanowiła grupę działa­
nia Batalionów Chłopskich, trzech mieszka 
w Krakowie. Jeden w dyrektory poszedł. Ku­
dła w hucie jako ślusarz-mechanik w Wy­
dziale Aparatury Kontrolno-Pomiarowej pra­
cuje. Trzeci jest pilotem, lata do Bejrutu. Ile­
kroć wyląduje w Krakowie, zawsze wpad- 
nie do domu przyjaciela.
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Jest co wspominać. Choćby akcje na wa­
gony pocztowe. Sypało się piasek do pane­
wek osi wagonu, łożysko się wytapiało. To 
uszkodzenie stwierdzał ślusarz rewizyjny i 
wagon odstawiało się do remontu. A o to 
właśnie chodziło. Brało sie odcisk plomby, 
przygotowywało plómbownicę z tym samym 
numerem. I plądrowało wagonu.. ogołacając 
je z wartościowych rzeczy. Przede wszystkim 
karakułów rabowanych przez okupanta. Pie­
niądze były potrzebne organizacji. A i żyw­
ność, którą słali niemieccy żołnierze swoim' 
do Va!erlandu. przydawała się w tarnopol­
skich domach. Niejeden się tam pożywił ma­
słem czy boczkiem.

Z perspektywy dzisiejszego dnia te 'akcje 
wydaja się takie proste. A przecież niebez­
pieczeństwo czyhało na każdym kroku Zza 
każdego zakrętu toru, zza wagonu pociągu 
czy stojncc.i lokomotywy mógł wyłonić się 
uzbrojony Niemiec.

słuchają płyt. Pani Kudłowa też z nami ka­
wę popija, uzupełniając wspomnieniami opo­
wieść ciągle dygresjami przerywaną. Że przy 
forsowaniu Nysy, w roku 1945, tuż po dniu, 
w którym kpt. Openhaim i major — bez­
pośredni przełożony Kudły rekomendowali go 
do PPR, mąż został ranny. Że podczas refe­
rendum i pierwszych wyborów strzegli go 
żołnierze, gdy z domu wychodził i do domu 
wracał. Że wtedy, na Moniuszki, mieli osiem 
pokoi. A teraz własnv domek. w k’6rym 
wszystko — poza meblami — własnymi rę­
koma zrobili. I nadal robią. Gospodarz urlop 
wykorzystuje na zakładanie instalacji elek­
trycznej w nowo wybudowanej łazience i 
hallu. Będą tarasy, oszklcna weranda.

— Człowiek zawsze chce czegoś więcej, K 
ma — mówi odprowadzając mnie do furtki 
gościnny gospodarz. — A ja jestem z pocho­
dzenia chłop, więc zawziętość we mnie...

I myślę, że ta nieustanna, nawet z wiekiem 
nie malejąca cbęć. czy raczej potrzeba dzia- • 
łania spowodowały, że Jan Kudła związał 
swe losy z partią robotników i do dziś ak­
tywnie w niej działa. Bo na działanie zawsze 
jest czas. Czy będzie to czas walki, pracy czy 
czas róż.

Dlatego na zaproszenie gospodarza odpo­
wiadam: z przyjemnością przyjdę. Pięknie 
musi być tu w czerwcu, gdy czerwienią za­
płoną w ogródku róże.

BRONISŁAWA ROSZKO

V schyłku zimy czterdziestego trzeciego ro­
zeszła się wieść, że do wojska polskiego moż­
na iść, bo druga armia powstaje. W Petryko­
wie — na przedmieściu Tarnopola, gdzie był 
punkt zborny, rozdzielono przybyłych i set­
kami kierowano do Sun, odległych o siedem­
set kilometrów. Trzy tygodnie szedł Kudła, 
z jednym ze swych przyrodnich braci. Gdzieś 
tam pod koniec wędrówki dołapali pociąg. 
W kwietniu byli już w Sumach. A w maju, 
po najkrótszej chyba szkole oficerskiej w 
dziejach światowego żołnierstwa. już w stop­
niu podporucznika defilował przez miasto w 
pierwszomajowe święto- Defiladę odbierali 
działacze Związku Patriotów Polskich. A Ku­
dła, który poniemieckie buty na wódkę za­
mienił. żeby promocje oficerską oblać, szedł 
w środku... boso. Bo umundurowanie, które­
go się spodziewali wszyscy — nie nadeszło 
na czas.

» • •

Był Kraków i utrzymanie porządku w wy­
zwolonym mieście. Było referendum i pierw­
sze wybory w Kłodzku. Lubaniu. Była Wyż­
sza Szkoła Oficerska w Rembertowie. Miała 
być akademia wojskowa w Związku Ra­
dzieckim. Ktoś z ówczesnych gorliwców, któ­
rych w tamtych czasach 
patrzył 
Krewny 
wojskowe j karierze — 
że akurat w tym czasie 
poważnie Jan Kudła, więc rozstał się z woj­
skiem icko szef wydziału politycznego bry­
gady WOP.

nie brakło, wy­
to ankiecie personalnej haczyk, 
za granicą? Nie ma mowy o 

zadecydowano. .4 
rozchorował się

W rogu pokoju stoi choinka. Sączymy 
świetny rum.. Tak się zasłuchałam W opo­
wiadanie gospodarza, że nie wiem kiedy zro­
biło się ciemno. Do Basi przyszły koleżanki.

Ojczyznę znał z opowiadań

Stanisława Dejneckiego od­
wiedzam w okresie rekonwa­
lescencji. Z długiej drzemki, 
jakiej często poddaje się osła­
biony organizm, budzi się kil­
kudziesięcioletni mężczyzna o 
jasnych oczach, szczupłej, nie­
co przygarbionej sylwetce. 
Kiedy przywołuje wspomnie­
nia tamtych dni, na jego 
czole głębiej rysuje się podłu­
żna linia doświadczeń życia.

Do Polskiej Partii Robotni­
czej wstąpiłem w 1346 roku. 
Moje pierwsze „kontakty” z 
partią rozpoczęły się w Bel­
gii...

Wyjaśnić należy, że Stani­
sław Dejnecki w 1920 r. opuś­
cił kraj jako 5-letni chłopiec. 
Zamieszkał wraz z rodziną we 
Francji. Tutaj zdekonspirowa- 
no działalność jego ojca, 
członka Komunistycznej Par­
tii Francji. W konsekwencji, 
Dejneccy osiedlają się w Bel­
gii w okręgu Mons. Rodzinne 
tradycje górnicze i postępowe 
myśli udzielają się młodemu 
Staszkowi. Mając 14 lat podej­
muje pracę w kopalni. Od 
najmłodszych też lat, chciwie

chłonie problematykę 
ną, angażuje się w 
środowiska. Następnie 
niczy w pracach polskiej ko­
mórki. Komunistycznej Partii 
Belgii.

Ze względu na potrzebę 
konspiracji — wspomina — 
zarówno przyjęcie do partii, 
jak i przynależność odbywały 
sie w nieco innych warunkach 
niż obecnie. Kierowano się 
wtedy. mówiąc dosadnie, 
..mocniejszymi kryteriami". 
Od kandydata wymagano zde­
cydowanego samookreślenia 
ideologicznego. analizowano 
dokładnie jego działalność 
społeczną i polityczną. Krótko 
rzecz ujmując, musiał się on 
już wykazać znacznymi osiąg­
nięciami w tym kierunku. Ró­
wnież bardzo mocne były wię­
zy przyjaźni łączące towarzy­
szy...

...Do Chatelet. ośrodka polo­
nijnego w Belgii (w większo­
ści górniczego) przyjeżdżał 
często toto. Edward Gierek, o- 
becdie 1 sekretarz KC PZPR. 
Reprezentował on Krajową 
Radę Narodową przy konsula­
cie generalnym w Brukseli; 
zakładał pierwsze komórki 
ZPP i PPR. Ja też wstąpiłem 
do takiej nowo powstałej 5- 
osobotcej komórki partyjnej. 
Przez dwa lata (do r. 1347) by­
łem sekretarzem. Wspólnie z 
innymi towarzyszami uczest-

i

ymiana delegacji weszła już do 
tradycji stosunków między naszą 
hutą a koszycką. Po dwuletniej 

przerwie, grupa zbowidowców na­
szego kombinatu jak gdyby wznowiła 
te dobre tradycje. Tym bardziej, że obu 
naszym krajom udało się rozwiązać tra­
piące je kłopoty.

Trafiliśmy na świąteczny, wręcz pod­
niosły nastrój: obchody 50-lecia Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji i za­
kończenie miesiąca przyjaźni radziecko- 
czechosłowackiej. Toteż i program na­
szego pobytu dostosowany był do panu­
jącego nastroju. Raczej odświętny niż 
roboczy. Ale jak na pierwszy po dłu­
giej przerwie raz — nie szkodzi.

W telegraficznym skrócie — spotka­
nie z kierownictwem huty, zwiedzenie 
zakładu. Byłaby to typowa oficjałka, 
gdyby nie spacer po starych Koszycach. 
Nowe — niczym nie różnią się od naszej 
Nowej Huty. Po za tym. że dzieli je od 
huty nie ochronny pas zieleni, a piętna-

stokilometrowa przestrzeń, już w du­
żej części zalesiona.

Czasem jest lepiej zacząć później — 
dowcipnie skwitował datę powstania 
huty, któryś z gospodarzy. Koszyckie

■■

U przyjaciół!
zza Tatr

Żeleztrry zaczęto bowiem budować w 10 
lat po naszej hucie, co ustrzegło tamtej­
szy kombinat przed popełnionymi w 
Krakowie błędami.

Chlubią się więc gospodarze 
rzesnością urządzeń i są nam 
wdzięczni za wyszkolenie

Tow. Wincenty Fabian — przewodniczący Związku Weteranów Wojny — wręcza kie­
rownikowi naszej grupy, Iow. Andrzejowi Jaworskiemu, obraz do muzeum ZBoWiD.

nowo- 
bardzo 
kadry,

która z hutniczym zawodem nic do­
tąd nie miała wspólnego.

Wyjazd do Koszyc nie był jeszcze je­
dną wycieczką polskich hutników do 
sąsiadów zza miedzy. Fakt, żc organi­
zatorem wycieczki był nasz fabryczny 
ZBoWiD. a w roli gospodarza wystą­
pili członkowie organizacji weteranów 
wojny — nadał specyficzny charakter 
całej imprezie. Obie strony z dużym 
zainteresowaniem wysłuchiwały rela­
cji o swojej działalności. W wypowie­
dziach gospodarzy wyraźnie wyczuwal­
na była nuta zażenowania, że w fa­
brycznym kole jest ich tylko 120.

Końcowy akcent kombatanckiego 
spotkania? Wieńce pod pomnikiem ra­
dzieckich żołnierzy, których 14 tysięcy 
poległo podczas walk o wyswobodze­
nie Słowacji.

A zbiory zbowidowskiego muzeum 
przy ulicy Demakowa wzbogaciła pa­
miątka z Koszyc. Płaskorzeźba tamtej­
szej huty, która przypominać będzie 
wzajemne kontakty. Oby trwałe i ró­
wnie serdeczne, jak w te grudniowe 
dni. (M)

partyj- 
sprawy 
uczest-

nieżytem w zebraniach, na 
których E. Gierek w swoich 
prelekcjach, opowiadał o Pol­
sce Ludowej. Mówił szczerze o 
skutkach zniszczeń wojennych 
i trudnych warunkach w ja­
kich ludzie rozpoczynali życie 
w wyzwolonej Ojczyźnie. Zna­
czna część nas wróciła do Pol­
ski. Przeważnie byli to górni-, 
cy i osiedlali się w Zagłębiu 
Wałbrzyskim. Ja natomiast 
przyjechałem do Byczyny w 
pow. chrzanowskim, skąd po­
chodziła moja żona. Przyby­
łem do Ojczyzny, którą zna­
łem raczej z opowiadań rodzi­
ców, przyjaciół: z relacji Po­
laków, osiadłych na obczyź­
nie... Na‘syclłem głód wiedzy. 
Wszedtętn w wir wydarzeń 
dnia codziennego."..

Z mocną chrypką w głosie 
— która ma swój początek we 
francuskich i belgijskich ko­
palniach — i charakterystycz­
nym akcentem ’ francuskim, 
tow. Dejnecki przedstawia 
swoją, partyjną drogę, w Krą- 
kowskięm... KP PZPK Chrza­
nów, Kraków. Nowa Huta... i 
Huta im. Lenina. Obecnie:" 
członek Komisji Kontroli Par­
tyjnej przy Komitecie Fabry­
cznym PZPR: stanowisko za­
wodowe — kierownik działu 
zbytu w Zakładzie Koksoche­
micznym.

Notowała: H. ROSJEK

Wszystkiego najlepszego
0statnie dni roku u- 

pływają pod znakiem 
życzeń. Wychodzą one 

przeciw naszym marze­
niom, stanowiąc spełnione 
ich szczęśliwe ukorono­
wanie. Dotyczą spraw 
wielkich i małych; waż­
nych dla kraju — i dla 
każdego z nas.

Niektóre życzenia, pod­
budowane są rzetelnymi 
realiami — i te się speł­
niają. Czasem jednak tej 
podbudowy brak — wów­
czas życzenie rzucone w 
przestrzeń nikomu nie 
przynosi żadnych korzyści.

Bo jak tu życzyć dyrek­
torowi Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyj­
nego dobrej prasy i opinii 
najlepszego przedśiębior-'
siwa w naszym ńj teście. je­
śli się wie, że od lat jest a- 
kurat odwrotnie i ciągle nie 
widać perspektyw. Twier­
dzę tak dlatego, że po pier­
wsze — wiem o bardzo wie­
lu tak zwanych trudno­
ściach obiektywnych, a po 
drugie — od lat mam wyro­
bione zdanie o wielu kie­
rowi ach pojazdów MPK. 
Gdyby więc nawet towa­
rzysz dyrektor przez naj­
bliższy rok. nie ■ śpiąc, nie 
jedząc, usuwał spod kół 
swego jeżdżącego przedsię­
biorstwa wszelkie kłody, 
to i tak nie znajdzie 
sposobu na niesumiennych 
praeown-ków.

Trudno by też życzyć za­
łodze Stalowni Martenow- 
skiej zajęcia pierwszego 
miejsca w konkursie czys­
tościowym, gdyby takowy 
był w hucie organizowany, 
skoro te szatni nO I piętrze

panoszy się w P-50 brud i 
nieporządek, z winy sa­
mych pracowników prze­
cież... Przyjdźcie, sprawdź­
cie — mówi mi pewien 
stalownik z martenowsk:ej. 
I co, może także — wytłu­
maczcie pracownikom, że ży- 
ją w cywilizowanym kraju., 
że winni posiadać kulturę 
osobistą, i że jak tak dalej 
pójdzie, to nie zajmą p>er- 
szego, ani nawet drugiego 
miejsca w konkursie?—

Życzmy więc sobie wza-, 
jemnie u schyłku tego ro­
ku — zamiast wygranej w 
totolotka — pracowitości, 
sumienności, podnoszenia 
na wyższy ppziom kultury 
osobistej, wzajemnej życz­
liwości. Życzenia traktuj­
my jak wskazówki dla na­
szego codziennego działa­
nia. Jak dopingujące naszą 
myśl inspiracje... Bo jak 
mogę inaczej traktować ży­
czenie naczelnego redakto­
ra skierowane pod moim 
adresem, aby moje p!óro 
było nie tylko krytyczne, 
cle i bardziej literackie. 
Przecież bez przemyślenia 
powyższego źyczenia-tnca- 
gi. bez ustawicznej pracy 
nad sobą nie stanę się na­
gle dobrym publicystą.

Wówczas dopiero, w at­
mosferze wzajemnego zro­
zumienia. sumienności i o- 
bowiązkowoici, życzenia na­
sze będą spełniały pożyte­
czną rolę Tym bardziej, że 
obecny klimat w życiu spo­
łecznym winien sprzyjać 
ich zrealizowaniu na naj­
bliższy rok. Pomóżmy 
więc życzeniom. Same, się 
nie urzeczywistnią...

MARIAN SUDA

1
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Dokąd pojedziemy w 1972 roku?
Polskie Biuro Podróży „Orbis", organizuje sezonie 1972 

srereg atrakcyjnych wycieczek turystycznych i wypoczynko­
wych. Celem ułatwienia wyboru podajemy niektóre najcieka­
wsze trasy, o Innych wycieczkach, terminach, kosztach itp. 
informuje nowohucki „Orbis”.

ZWIĄZEK RADZIECKI
Szczególnie dużo wycieczek 

organizowanych będzie do 
ZSRR. Np. 8- lub 6-dniowe 
wycieczki do Moskwy. 8-dnio- 
we wycieczki kolejowe
Lwowa i Kijowa. 7-dniowe do 
Leningradu czy 10-dniowe, do 
Wilna i Leningradu.

do

..Orbis" proponuje także wy­
cieczki krajoznawcze, jak 11- 
dniowa na trasie: Warszawa— 
Moskwa — Nowosybirsk — Ir­
kuck — Brack — Moskwa — 
Warszawa lub pn. „Gruzińska 
Droga Wojenna" — na trasie 
Warszawa — Mogkwa — Or- 
dżonikidze — Tbilisi — Erewań
— Kijów — Warszawa. Ta o- 
statnia trwać będzie także 11 
dni przejazd wagonem sypial­
nym. samolotem oraz autoka­
rem przez Kaukaz.

Do tras atrakcyjnych należą 
z pewnością wycieczki 13- 
dniowa. Warszawa — Kijów — 
Odessa — Jałta — Kijów — 
Warszawa. Przemyśl — Lwów
— Kijów — Moskwa — Lenin­
grad — Warszawa. 14-dniowe 
wycieczki nad Eajkał 1 do A- 
zii Centralnej (Warszawa — 
Moskwa — Nowosybirsk — Ir­
kuck — Taszkent — Suchara
— Samarknnda — Urgencz — 
Moskwa — Warszawa) lub 23- 
dniowe do Azji Centralnej.
mii. ;imiimiiiiitimiiiimiiimiiimmiimiiiH*i*«iiiimiiiimi

Ważne dla korzystających z usług KPK

Adrńtni-

Dyrfkcja MPK w Krakowie 
zawiadamia, że w związku z 
robotami torowym: nastąpi w 
dniu 3. 4 i 5 stycznia 1972 od 
godziny 9.00 do 12.00 wstrzy­
manie ruchu tramwajowego 
na odcinku: Wzgórza Krzesfa- 
Wlckie Centrum 
etracyjne Huty.Jm. Lenina. Ph-’ 
tiągi tramwajowe lin:: 22. kur­
sować będą w tym czasie w 
obu kierunkach przez ul. Koc- 
myrzowską. al. Rewolucji 
Październikowej. Plac Cen­
tralny i dalej bez zmian. Rów­
nież w dniu 3 stycznia 1972 
nastąp: wyłączenie ruchu 
tramwajowego na odcinku 
Centrum Admin:stracvjne Hil, 
— Cementownia, w godzi­
nach od 8.30 do 13.00. Pociągi 
tramwajowe linii 14 kursować 
będą do Walcowni, pociągi li­
nii 20 — do Centrum Admini­
stracyjnego H;L. natomiast 
pociągi linii 15 tylko do Placu 
Centralnego.

W obydwu wypadkach ko­
munikacja tramwajowa za­
stąpiona zostanie autobusami.

O
W ramach istniejących moż- 

śliwości taborowych przedsię­
biorstwa, wprowadza się pew­
ne zmiany w komunikacji
■tlllllllltlllllll IllllttlllllllllllllllltlllllllltlllllllUllllUUIIIIIIIIII

Nigdy nie miałam specjalnych 
kłopotów z cera, dopiero od nie­
dawna skora mojej twarzy stale 
jest ściągnie’» i -ae.-ęta się nawet 
łuszczyć, a po umyciu Jest zawsze 
bardzo zaczel wieniuna i austia- 
na. Jakie stosować środki zarad­
cze?" - P.vta pani Wanda z o- 
siedla Szkolnego.-

Podobne jak pani kłopoty ino 
wiSte kobiet, o cerze normalnej i 
nieco suchej w okresach leslenno- 
timowych 1 w zimie. Jeżęlf bę.lzie 
pani stosować następujące zabiegi 
ta po upływie tygodnia cera dojdzie 
c i pot-.lalnego stanu. - W dzUń 
powinna pani myć twarz co naj­
mniej na godzinę przed wyjściem 
na dwór, względnie w ogolę, 
wstrzymać się od zmywania i tyl­
ko lekko przetrzeć skórę watka 
zwilżoną mleczkiem kosmetycz­
nym. Po przetarciu twarzy musi 
pani wklepać sporo tłustego kre­
mu. Najlepszy będzie z. zawarto­
ścią eurycyny. Może również by* 
krem • lanolinowy lub chrolofilo- 
wy.

Jeżeli na dworze jest tempera­
tura poniżej zera, nie można u-

„ORBIS" ZAPRASZA

Ciekawe są również propo­
zycje wycieczek wypoczynko­
wych. m. in 14 i 16-dniowe na 
Krym, z pobytem w Jałcie oraz 
Soczi i Picundy (po 16 dni 
każda).

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

I tutaj możliwości są bardzo 
szerokie. M. in. możemy za- 

. proponować — w imieniu „Or­
bisu-' — 4 'i 6-dniowe wyciecz­
ki kolejowe do Berlina i Pocz­
damu. na trasie Wrocław — 
Drezno — I ipsk — Weimar — 
Wrocław (6 dni). „Trzy Stoli- 
-ce" — 9-dniowe wycieczki — 
Warszawa — Berlin — Praga 
— Budapeszt — Warszawa. 12- 
dniowe wycieczki wypoczyn­
kowe turystyczne z 8-dniowym 
pobytem w Oberhofie. czy 11- 
dniowe. wycieczki wypoczyn­
kowo-turystyczne w Góry Ha­
rzu

W tym roku aktualne są ró­
wnież pobyty lecznicze w Bad 
Brambach i Bad Elster (22 
dni).

i

CZECHOSŁOWACJA
Poza wycieczkami do Pragi 
na Targi w Brnie, informa­

tor na rok 1972 przewiduje 21- 
dniowe pobyty lecznicze w 
Karlovvch Varach oraz w Pu­
szczanach- 

tramwajowej i autobusowej, 
dla poprawy warunków prze­
wozowych mieszkańców m. 
Krakowa.

Od 1. I. 1972 wprowadza się 
3-ci szczyt przewozowy (w 
gpdz. <-20,qo—23,00) ,na. linii
tramwajowej 23 obsługującej 
trasę: Wzgórza- KrzesłaWtókie 
— Cementownia. Obecnie po­
ciągi tej linii kursują wyłącz­
nie w szczycie 
południowym.

Zwiększa się 
ru na liniach 
najbardziej przeciążonych, na 
kilku wydłuża się czas kurso­
wania autobusów szczytowych, 
a pa niektórych liniach, do­
tychczasowe autobusy krótkie 
(szczytowe) zamieniane zostają 
na całodzienne. Dotyczy to li­
nii: 101, 105. 106. 108, 109. 118. 
122, 123. 125, 130 bis. 235 i 
posp. „A".

rannym i po-

też ilość tabo- 
autobusowyeh

Dyrekcja Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego infor­
muje, że roczne bilety wolnej jaz­
dy HPK wydane na 1971 rok wa­
żne są do dnia 31 stycznia 1972 r. 
Dotyczy to również biletów wol­
nej jazdy dla radnych rad naro­
dowych oraz legitymacji Społecz­
nego Obserwatora Ruchu, które 
tracą swą ważność z dniem 31. 91. 
1972.

na­żywać kremów ani mleczek 
wilżających, szczególnie na dzień! 
Dobrze jest przed wyjściem twarz 
lekko napudrować, wtedy skóra 
będzie chroniona pewną warstew­
ką izolującą. Wieczorem, po dema- 
kijażu. 1 umyciu twarzy letnią wo­
dą i płatkami owsianymi proszę 
przetrzeć skórę watką umaczana 
w płynie przygotowanym: z 1 ły­
żeczki korzenia ślazu, 1 łyżeczki 
kwiatu lipowego, 1 łyżeczki miodu 
— składniki zalewa się szklanką 
wody I gotuje pod przykryciem 10 
minut. Po ustaniu się płynu, po 
10 minutach, cedzi się go I zlewa 
do buteleczki. Płynem tym należy 
zmywać twarz przez kilka dni. 
Przechowuje się go w chłodnym 
miejscu, najlepiej w ciemnej bu­
teleczce zatkanej nie korkiem, lecz 
kawałkiem -waty.

Fan Jan Z. — Plamy z pleśni na 
'kórze zmywa się następującym 
roztworem: 4 łyżki stołowe wody 
miesza się z 1 łyżka slotową i-o- 
dy utlenionej 1 jedną łyżką amo­
niaku. Mieszanką tą spryskuje fę 
plamy a po upływie jednej go­
dziny zmywa dokładnie wodą.

WĘGIERSKA REPUBLIKA 
. . LUDOWA.

Można się zgłosić na 6-dnio­
we wycieczki do Budapesztu, 
14-dniowe wycieczki wypo­
czynkowo - turystyczne (z 8- 
dniowym pobytem nad Balato­
nem). czy turystyczno-krajoz­
nawcze, na trasie: Katowice — 
Budapeszt — Eger — Tapolca 
— Eger — Budapeszt — Bra­
tysława — Katowice (6 dni).

Aktualne są również 7-dnio- 
we wycieczki turystyczno-kra­
joznawcze do Pragi i Buda­
pesztu.

BULGARIA
chętnie odwiedzanyKraj

przez turystów — propozycje

Z egzekutywy KD

Organizacje masowe 
służą wspólnemu celowi

Ocena działalności ideowo- 
wychowawczej niektórych or­
ganizacji masowych, z terenu 
dzielnicy — to główny temat 
przedświątecznych obrad ■ eg­
zekutywy KD PZPR. W No­
wej Hucie działa obecnie kil­
kanaście organizacji społecz­
nych, możną śmiało stwierdzić 
iż wszystkie one służą jedne­
mu celowi, jakim jest patrio­
tyczne wychowanie społeczeń­
stwa, podnoszenie jego socja­
listycznej świadomości.

Poszczególne organizacje o- 
bejmują swym zasięgiem naj­
szersze kręgi społeczeństwa 
dzielnicy, szczególną uwagę 
przywiązuje się do oddziały­
wania na młodzież.

Trudno w krótkiej informa­
cji wymienić wszystkie orga­
nizacje, choćby wspomnieć o 
takich, jak Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Świeckiej. 
TPPR, Polski Czerwony. Kr?yż, 
ZBoWiD. Liga Obrony Kraju, 
oceną działalności, . których 
przede wszystkim zajęła się 
egzekutywa KD PZPR. Zrze­
szają one w swoich szeregach
— tylko na terenie dzielnicy
— ponad 63 tys.

Organizacje te 
norodne formy i 
łania, szczególną 
wykazywano w ostatnim roku, 
organizując — m. in. — znacz­
nie więcej imprez, niż w la-

członków, 
stosują róź- 
środki dzia- 

aktywność
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CO W TYGODNIU?

produkcji bułgarskiej.

KINA
ŚWIT godz. 15.45, II. 20.15 „Wiel­

kie wakacje" produkcji francus­
kiej, dozw. od lat 11. Następny 
program: „Quelmada" produkcji 
włoskiej, dozw. od lat 16.

ŚWIT Mała Sala 31 bm. godz. 
15.00, 17.15 1 19.30 „Żegnajcie przy­
jaciele” 
dozw. od lat 14, od 1 do 4 stycznia 
72 r. godz. 15 00, 17.15 1 19.30 „Incy­
dent" produkcji USA, dozw. od 
lat 11, od 5 do 8 styeżnia 72 r. 
godz. 16 i 19 „Oliver” produkcji 
angielskiej, dozw. od lat 11.

ŚWIATOWID od 31 hm. do 2 sty­
cznia 72 r godz. 16, 11 i 20 „Roki­
cina" produkcji francuskiej, dozw. 
od lat 18, od 3 do 5 stycznia 72 r. 
godz. 15.45, 18 00 i 20.30 „Dwaj gen- 
tlemeni we wspólnym mieszka­
niu” produkcji angielskiej, dozw. 
od lat 18, od 6 do 9 stycznia 72 r. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Beatrice 
Cenci" produkcji włoskiej, dozw. 
od lat 18.

ŚWIATOWID Mala Sala Qd 31 
bm. do 2 stycznia 72 r. godz. 15, 
17 1 19 „Cztery damy i as" produk­
cji francuskiej, dozw. od lat 18, 3 
stycznia godz 15, 17 1 19 „Drugi 
brzeg" produkcji polskiej, dozw. 
od lat 12, 4 stycznia godz. 15, 17 i 
19 „Wilczy bilet" prod, polskiej, 
dozw. od lat 16, 5 stycznia godz. 
15, 17 i 19 „Miejsce dig jednego" 
produkcji polskiej, dozw. od lat II. 
od 6 do 9 styczni« godz. 15.00,
17.15 1 19.30 „Szaląko” produkcji 
angielskiej, dozw. od lat 14.

TEATR LUDOWY
31 bm. godz. 20.15 „Damy i 

żary”, 1 stycz. godz. 19.15 „Damy 
1 huzary”, 2 stycz. godz. 11.00 
„Żninie? t królewna” (bajka), 3 
stycz. teatr nieczynny, 4 stycz. 
godz. 19.15 „Żykowowie”, 5 stycz. 
godz. 19.15 „Sennik współczesny", 
6 stycz. godz. 19.15 „Damy 1 huza­
ry", 7 stycz. godz. 19.15 „Żykowo­
wie”,

il u-

„Orbisu spotkają się zapew­
ne z zainteresowaniem. Poda- 
jemy’ kilka: 18-dniowe wycie­
czki wypoczynkowe do Słone­
cznego Brzegu, Złotych Pias­
ków i Drużby, 21-dniowe do 
Złotych Piasków, 18-dniowę — 
do Albeny.

Są również wycieczki tury-, 
Styozno-pobytowe do Bułgarii 
i Rumunii (21 dni) i 10-dniowe 
wycieczki objazdowe: Rumu­
nia — Jugosławia — Bułgaria.

RUMUNIA
W dalszym ciągu aktualna 

jest popularna Eforia. Prze­
widziane są 15-dniowe i 21- 
dniowe wycieczki wypoczyn­
kowe do Eforii — ponadto — 
18-dniowe, do Mangalii.

Do bardziej atrakcyjnych 
należy również wycieczka tu­
rystyczno - krajoznawcza, na 
trasie Warszawa — Bukareszt 
— Sinaia — Lwów. (ni) 

tach poprzednich. Osiągnięcia 
wielu organizacji masowych 
są na ogół duże, choćby 
wspomnieć o takich organiza­
cjach, jak TFPR czy LOK, 
które w skali wojewódzkiej 
zajmują czołowe lokaty.'

Ogólnie ocena działalności 
organizacji masowych na tere­
nie dzielnicy wypadła pozy­
tywnie. Są jednak i hamulce 
dalszego rozwoju, np. słabe 
zainteresowanie zakładów pra­
cy rozwojem na swym terenie 
kół i oddziałów różnych orga­
nizacji, brak lokali (LOK, 
PCK) i inne. Tymi sprawami, 
w przyszłości, powinny zająć 
się kompetentne czynniki.

Oczywisty jest fakt, iż w 
zakresie pracy ideowo-wycho- 
wawczej. w każdej organiza­
cji, szczególną rolę mąją do 
spełnienia pracujący w niej 
członkowie partii. Są oni zgru­
powani w zespołach partyj­
nych, a ich żądanie — to u- 
kierunkowanie politycznego 
działania organizacji. Jest to 
praca szczególnie potrzebna i 
w przyszłości dążyć trzeba do 
tworzenia takich zespołów we 
wszystkich organizacjach ma­
sowych.

Dyskusja pozwoliła na po­
szerzenie materiałów, przed­
stawionych do wglądu człon­
kom egzekutywy KD. (bg)

SCENA NURT 71
2 stycz. godz. 19.15 „Dzień dobry 

Marlo", 4 stycz. godz. 17.00 „Samo­
krytyka".

I PROGRAM TV
OD SI. XII 1971 DO 7. I. 1972

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
Przemówienie noworoczne.

PIĄTEK: 9.00 Teleferle. 10.20 le­
śna symfonia — film. 15.55 Prze­
gląd wydarzeń roku. 16.19 Muzy­
czne co słychać? 16.45 Trójmecz 
harcerski. 17.45 Kraków mało zna­
ny. 18.20 Kronika. 18 35 Kraj. —
19.20 “ ’ ----  “ *
20.00
20.15 Muzyka tan. 21.15 Viva Ma­
rla — film prod. fr-wl. 23.05 Roz­
rywkowy program sylwestrowy. 
23.55 Życzenia Noworoczne.

SOBOTA: 9.40 Myszołów szubie, 
nlcznik i inni — film. 10.25 Prze- 
żyjmy to jeszcze raz — Sopot 1971. 
11.55 Dziennik. 12.15 Noworoczny 
Koncert z Wiednia. 13.30 Między­
narodowe zawody narciarskie. — 
15.30 Dla dzieci. 16.00 Bonanza. 16.50 
Reportaż z Międz. Konkursu Fry­
zjerów. 17.10 W Polszczę przed wie­
kami muzyką a śpiewem nowe lato 
witfnd. 17.55 Powrót Majora — 
rep. 19.30 Piosenki i tańce staro- 
wąrszawskle. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Monitor. 20.20 Charaktery. 20.35 Nje 
smuć się — film. 22.05 Wiadomo-' 
ści sport. 22.15 Fr. program roz­
rywkowy.

NIEDZIELA: 1.35 Przypominamy, 
radzimy. > >0 Dla ml. widzów. —
10.15 W cztery 'fwiftą strony. 10.50 
Rok 1973 — rok olimpijski. 11.59 
Dziennik. 12.05 Bastien i Bastien­
ne — opera Mozarta. 12.59 Zlot«, 
srebrne, brązowe — fel. 13.35 Mię. 
dzynarodowe zawody narciarskie. 
16.09 Co to jest — konkurs-zabawa. 
16.50 Reportaż. 17.10 Z cyklu: In­
na twarz pomnika. 18.15 Melodii 
wielkiego ekranu. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.05 Charaktery.
29.20 Drapieżne maleństwo — film

DYŻURY NZG W NOWY ROK
1 stycznia, w godzinach nor-- 

malnej działalności zakładu 
czynnych będzie na terenie 
dzielnicy 12 zakładów gastro-. 
nomicznych Należą do nich, 
restauracje: ..Wisła” (z barem). 
„Oaza", ..Nowoczesna", „Za­
chęta”, bary: „Marten”, ,.O- 
rion", „Bachus”. „Kopciuszek”. 
..Pod Zegarem", „Ekspress- 
oraz kawiarnie „Mozaika” 
„Lajkonik".

i

pawilonu przed 
możliwe dzięki 
inicjatywie Dy- 
która w ciągu 
potrafiła urzą- 
i zaopatrzyć w

MI STR ZE JO WICE 
OTRZYMAŁY PAWILON 

HANDLOWY
Już od dwóch tygodni mie­

szkańcy Mistrzejowic korzy­
stają z usług nowego pawilonu 
handlowego PSS. Duży, nowo­
czesny sklep, o powierzchni 
360 m. kw posiada szeroki a- 
sortyment artykułów spożyw­
czych.

Otwarcie 
Świętami było 
dużej energii 1 
rekcji PSS. 
dwóch tygodni 
dzić placówkę 
potrzebny towar.

POSTULATY 
BĘDĄ REALIZOWANE

Mieszkańcy wielu osiedli 
Nowej Huty postanowili w 
przyszłym roku, realizując 
swoje postulaty, wykonać sze­
reg prac społecznych, realiza­
cja których to zamierzeń w 
dużym stopniu przyczyni się 
do uporządkowania i upięk­
szenia naszej dzielnicy.

I tak m in mieszkańcy Czy- 
źyn i Wadowa mają pomagać 
przy remoncie dróg w swoich 
osiedlach a T ecu — przy bu­
dowie chodników.

Do akcji włączają sie mie­
szkańcy Bieńczyc Nowych, 
którzy zaakceptowali pomoc 
przy sadzeniu drzewek i krze- 
wó"’ ozdohnych w rejonie o- 
si°dli: Kalinowe 1 Jagielloń­
skie.

Dzięki tej pomocy obniżony 
zostanie w poważnym stopniu^ 
koszt rohót i prace można bę­
dzie wykonywać szybciej, niż 
zaplanowano.

DLA NAJMŁODSZYCH
W przyszłym roku, w ra­

mach planu inwestycyjnego 
przewiduje się odanie do użyt­
ku w os Mistrzeiowice l etnie 
przedszkole o 120 miejscach 
Ponieważ liczba dzieci w osie­
dlach centralnych maleje, Wy- 

prod. USA. 22.00 Estrada literacka.
22.50 Magazyn sport.

PONIEDZIAŁEK: 16.30 ffżiennik. 
16.40 Telewizyjny Festiwal Tea­
trów Lalkowych. 17.25 Echo sta­
dionu. 11.00 Program publicysty­
czny. 18.25 Kronika- 18.40 „Eure­
ka". 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Antoni Czechow — „Wi­
śniowy sad". 21.35 Perspektywy 
filmu. 22.10 Dziennik.

WTOREK: 9.00 Teleferle. 10.15
„Pijany anioł" — film. 15.20 Po­
litechnika. 16.30 Dziennik. 16.40 
Program wiejski. 17.10 Kronika. — 
17.25 Telewizyjny Ekran Młodych.
19.20 Dobranoc. 19.32 Dziennik. — 
20.05 „Pijany anioł”— film. 22.10' 
Dziennik.

ŚRODA: 9.00 Teleferle. 10.10 
Sześć żon Henryka VIII — film.
15.20 Politechnika. 16.30 Dziennik. 
16.40 Telewizyjny Festiwal Tea­
trów Lalkowych. 17.40 Program 
publicystyczny. 18.10 „Poznajemv 
przyrodę". 18.30 Kronika. 18.45 
Dialogi historyczne. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Sześć 
tan Henryka VIH-- — film. 20.55 
Światowid. 21.25 PKF. 21.35 Dy­
mitr Szostakowicz — XI Symfo­
nia. 22.20 Dziennik.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka w 
szkole. 9.Q0 Teleferie. 15.20 Poli­
technika. 16.40 Telewizyjny Festi­
wal Teatrów Lalkowych. 17.40 Ma. 
gęzyn ITP. 17.50 Morskie spotka­
nia. 18.20 Kronika. 18.35 Program 
estradowy. 19.20 Dobranoc. .19.30 
Dziennik. 20.05 Teątr Sensgcji: J. 
Jhnięki — „Umarłem, ęby żyć”. 
21.25 Program muzyczny. 21.55 
Dziennik. 22.10 Program operowy. 

PIĄTEK: >90 Telewizyjny kurs 
rolniczy. 9.00 Telefetie- 10.1» Film, 
fab.. 15.20 Politechnika. 16.30 Dzień. 
n»k- 1S.4Ó Telewizyjny Festiwal Tę. 
atrćw Lalkowych. 17.40 Nił tylko 
dla part. 18.39 Kronika- 18.45 Ora­
my o telewizor. -19.20 Dobranoc. — 
13.30 Dziennik. 20.05 Nowela fil­
mowa. 20.30 Kraj. 21.10 Zofia Poi-' 
mysz — „Nie-za górą, nie za rze­
ką". 22.49 Dziennik.

dział Oświaty planuje prze­
kwalifikowanie prżefiezkola nr 
107 na przedszkolę muzyczne 
oraz zlikwidowanie oddziału w 
przedszkolu nr 46-

Odwrotna sytuacja panuje, 
natomiast w Mistrzejowicach 
i Bieńczycach, gdzie łiezba 
dzieci stale wzrasta. W związ­
ku z tym. w 1972 r. prze\viduje 
się zorganizowanie 5 nowych 
odziałów. :

W przyszłym rotói Nowa 
Huta liczyć więc będzie 32 
przedszkola, o 127 odziałach, 
dla około 3.670 najmłodszych.

CZYNY SPOIECZNE 
NA R. 1972

W ramach Wydziału’Gospo­
darki Kotnunalhej i Mieszka­
niowej w 1972 r._ planuję' ęię: 
kontynuację prac kanaliza­
cyjnych w Krzesławicach, bu­
dowę zieleni parkowej w Bień- 
czycach Nowych oraz praee, 
związane z zagospodarowa­
niem Zalewu.

Wśród prac o charakterze 
remontowym i porządkowym 
renowacją i konserwacją obej­
mie się około 60 ha terenów 
zielonych, zasadzonych - zosta­
nie tysiące nowych drzew "1 
krzewów. W przyszłym roku 
zakończy się prace przy zagos­
podarowaniu „Zielonego Jaru”, 
planowane są -roboty na sta­
dionie MZKS „Wanda”.

Dzielnica otrzyma 5 nowych 
zadaszeń przystankowych.

(bg)

POGODA
MINIONY grudzień zapisze ślę 

w rocznikach meteorologicznych 
Jako jeden z najcieplejszych w 
ciągu ostatnich stu lat. Jego .śre­
dnia temperatura dla Krakowa 
wynosi +2.8 st., a więc jest tyi- 
kc nieznacznie niższa od średniej 
marca (3.0 st.). Jak z tego wi­
dać. grudniowa aura była raczej 
przeówiosenna niż zimowa. -Do­
piero w ostatnich duiaco zrobiło 
się nieco chłodniej, daleko je­
dnak jeszcze do prawdziwej zimy. 
A mrże ona przyjść z wyżem, k-ó- 
ra rozbudowuje się znad Skandy­
nawii w kierunku na południe, a 
Więc obejmie również Polskę. 
Tak więc możemy się spodzfie 
wać stopnloy ego ochłodzeni i, w 
nary w. wypadku rozpogodzeń 
dość znacznego. Zachmurzeni-" hę-- 
dzie początkowo, duże, później 
zmienne i niewielkie. Miejscami 
wystąpią opady śniegu.

PROMYK- .

Uwaga — amatoizy 
pływania!
Ogniska TKKF prży 

przyp.omipav te od 3 »ty? 
r. rozpoczyna nowe kur-

Zarząd 
ZMS Hil. 
cznia' 1972 
sy nauki pływania, w basenie pły­
wackim w hali KS „Hutnik". O- 
prócz nauki pływania od podstaw 
— kursy doskonalące dla począt­
kujących i średnio-zaawansowa- 
nych.

Informacje i zgłoszenia w biurze 
Ogniska (bud. „S", kl. C, III p. 
tel.: 43-37). ■ •
iiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniH:

Na I miejscu — „Wisła", 
„Jubilatka", „Oaza" •

Dużym powodzeniem cieszy­
ły się przed świętami kierma­
sze, zorganizowane przez Dy-’ 
rekcję Nowohuckich’ Zakła­
dów Gastronomicznych w rest. 
„Arkadia” i kawiarni „Stylo*; 
wa”. Łącznie obroty za sprze­
dane przysmaki tak w dzie­
dzinie cukierniczej, jak i gar­
mażeryjnej wyniosły ponad 40 
tys. zł.

W tym roku wachlarz wyro­
bów garmażeryjnych w „Ar­
kadii” był szczególnie szero­
ki, zachwycały pięknie ’ ude­
korowane półmiski z wyroba­
mi z ryb. drobiu, mięsa. Poza 
tą restauracją w kiermaszu 
brały udział: „Wisła”, ->(Óhza” 
i „Jubilatka”.

Zgodnie z oceną komisji- te­
chnologów.żywienia z NZf-. I 
miejsce zdobyły restauracje: 
„Wisła”, „Jubilatka” i „Oaza”, 
na II uplasowała się „Arka­
dia”. ” m
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ROK 19*1 zapisał się w hi­
storii szeregiem ważnych wy­
darzeń natury politycznej, spo­
łecznej i gospodarczej, zarów­
no na. terenie naszego kraju, 
jak i na arenie międzynarodo­
wej. Wiele z nich trwale u- 
tkwilo w pamięci. Najbliższe 
naszemu sercu sukcesy i wy­
darzenia dotyczą oczywiście 
własnego podwórka. czyli 
kombinatu i Nowej Huty.

Noworoczny konkurs „Gło­
su“ nie powinien sprawić Czy­
telnikom najmniejszej nawet 
trudności, traktujemy go prze­
cież jako rozrywkę świątecz­
ną, zachęcając do zabawy 
wszystkich, którzy sięgną po 
naszą gazetę.

WLASN*r DOM ZOR0WIA

MODA

HIPNl-

BOCHNIA

NIA
7T

NOWEJ SZKOtY KOŁO

NOWEMU KONWERTOROWI.

JAK NIE ZAŁATWISZ

PAN Ml
Z4.DWI-ŁEM NA WCZASACH
HVTY W JEZIORZE

NOWĄ POLSKI .SAMOCHÓD

DOMKU JEDNORODZINNEGO.

Sl

WARUNKI KONKURSU
To wszystko, co mieści się w 

14 kratkach u dołu rysunku, 
należy do postaci oznaczonych 
zestawami liter, lub wiąże się 
tematycznie z ich wypowie­
dziami. W każdej kratce nale­
ży napisać odpowiedni zestaw 
liter, wzięty od właściwej po­
staci. Wszystkie zestawy liter, 
czytane poziomo w dwóch rzę­
dach kratek, dadza rozwiąza­
nie — aktualne hasło.

Rozwiązania prosimy prze­
syłać na kartkach pocztowych 
wraz z imieniem, nazwiskiem 
oraz dokładnym adresem wy­
syłającego — do 20 stycznia 
19*2 r.' pod adresem: Redak­
cja ..Głosu Nowej Huty“, Kra­
ków 28. Huta im. Lenina, bu­
dynek S, pokój 114.

NAGRODY
1. Serwis stołowy na 12 

osób,
2. Radio tranzystorowe,
3. Komplet bielizny po­

ścielowej,
4. Budzik turystyczny,
5. Teczka-aktówka,
6-10. Zestawy kosmety­

ków.

DwuKolorowe materiały tkane w 
deseń (można takie kupić w na­
szyci sklepach) są przebojem o- 
becnego sezonu. Z materiału tego 
uszyty Jest prezentowany kostium, 
który świetnie nadaje sie do nosze­
nia pod płaszcz — bedzle również 
Idealnym ubiorem na wiosnę.

DLA UCZCZENIA VI ZJAZDU PARTII 
PODJE LISMM, WIELE CENNĄCH 
ZOBOWIĄZAŃ PRODUKCĄJNĄCH

WCZASÓW ¿WIĄTECZMĄlH 

N NOWĄM OŚRODKU WCZASOWYM

H>L To WĄsTfpi/Jf o rozmodI

meldunek 
W 4ił< Reku 
WXjpT.duk.UjMm, 
4»«Ułluuo <l»+sz. 
tew ifresU —yty * • **•

PROH

•ST. LORENTZ

ZACZĘLIŚMY Z ZONA 
SVNIM OSZCZĘDZAĆ* NA NOWE POSUNIĘCIA R2A.DU 

POZWOLĄ*na zwiększenie 
Produkcji rolnej i dzięki

Prottf bilet do teatru
NA DRUGA, SCŁNE.

temu pomogę ci mbvdowie

B^OAC W WARSZAWIE 
PRACOWAŁEM PR1V ODUDOMtt 
ZAMKU KRÓLEWSKIE60, r

NIE WIERZĄ,ZE TAKA

TAK POUAZNY WZROST >R0DVKui 

STALI UZYSKALIŚMY DZIEKi*

OŚRODEK. 
WCZASÓW 4 
ZF ZMS HiŁ 
RAŁA NIŻNA

NOWA FORMA SPOTKAŃ KIEROWNICTWA 
Z ZAŁOGA* ZAINICJOWANA PRZEZ 
KPPZPR OKAZAŁA siB SKUTECZNA.

PIEŁA 6AZD0(2E WĄBUDWĄ 
NAM W 608 A CK NOWW 

dom wczasowy.

ROŻNOWSKIM- )

MOJE DZIECI NAJWIĘCEJ

JIEt CIESZĄ i BUDOWY

KINA „ ŚWIATOWID"

pracuje* w nowoczesnym 
WMWIALE PRoFlŁI fiirrvui 
URUCHOMIONYM WTYM ROKU.

KSIĄŻECZKĄ

PKO
BIELSKO

WYDlIAt

StosMisiU M

MIŁYM UPOMINKIEM BEDziC
DLA WAS OŚRODEK WYPOCZYNKOWĄ 
UFUNDOWANĄ PRZEZ RADE

KŁADOWA. KOMBINATU.
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ROZWIĄZANIA Z NRU 51
Krzyżówką I

Poziomo: 5. Arbiter; 7. Mulat: 8. 
Edyki; 9. Produkcja; 10. Wargi; 
13. Gyuda;_15. Trasa: 18. Stolica; 
19. Animusz: 20. Dracena: 22. Tar­
nina: 23. Hałas: 25. Zecer: 26. Ra­
taj,; 30. Czeremosz; 31. Ogień 32. 
Ekran; 33. Komitet.

Pionowo: 1. .Patera: 2. Hindu­
kusz ; S.' Grecja; 4. Mlindur; 6. O-' 
kazja: 11. Arteria: 12. Galicja; 13. 
Grabarz 14. Adapter: 16. Rumunia:
17. Sasanka: 11. Naczelnik: 24. Ło­
dyga: 27. Tartar; 28. Czarka; 29. 
Esteta.

Krzyżówka II
Poziomo: 4. Kontrabas: 7. Pa­

rów: "8. Piana: 11. Kabanos: 12. 
Kromka: 14. Zmywak; 16. Flaga: 
19. Grzybnia 20. Antylopa: 21. Ka- 
far; 23. Uchwyt: 26. Skuter; 23. 
Rozbiór: 29. Barwa; 30. Zgoda; 31. 
Nienawiść.

Pionowo: 1. Kosówka 2. Trarla- 
ta; 3. Karnlsz: 5. Harem: 6. Widły: 
9. perturbacje: 10. Transparent; 13. 
Kaćbojry 15. Motylek: 17. Liana;
18. Graca: 22. Fabrykat: 24. Wy­
dra: 25. Trawnik; 2«. Srogość; 27. 
Ugjda.

iiniiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii’

Nowości beletrystyki
Leszek Prorok — „Krzyżówka”

— Powieść psychologlczno-obyczą- 
jową, której akcja toczy się w po­
wiatowym' ’ miasteczku. Wypadek 
drogow-y i związany z nim proces 
stał się pretekstem do ukazania 
postaw miejscowych obywateli i 
Ich problemów.

LSW, cena 13 zł.
Harry Martison — „Droga do 

Klockrike” — Jedna z naibardziel 
poczytnych ■ppwlefel_ptjĄii»ińr.o^ć’ 

(w swoim Kralu) (ą:-a. z.L ¿Ąk >az' 
kiego. Bohaterem- _ Jęst^iWci^f 
żyjąćy 'w początkach naszego stu­
lecia.

Wyd. Poznańskie, cena 30 zł.
Jan Wyka — „Szare i czerwone”

— Cztery opowiadania o Polaka'n 
— żołnierzach Brygady im. Bąhro- 
wskiego,^walczących w wojnie do­
mowej w Hiszpanii. Autor pisze 
o ich późniejszych losach, posia- 
wachi psychicznych. 1 trudnościach 
związanych z przystosowaniem 
się do nowych warunków życia.

Wyd. Literackiego, certa 10 zł.

Jerzy Zawieyski — „Pomiędzy 
plewą a manną” — Trzy eseie 
o historycznych postaciach z ok'e- 
su rozbiorów; Tadeuszu Rejtanie. 
Szczęsnym Potockim I Tadeuszu 
Kościuszce. Jest to ostatnia praca 
napisana przez zmarłego w 1370 
pisarza.

Czytelnik, cena 11 zł.

Leon Kruczkowski — „Literatu­
ra 1 polityka” — Wybór szkiców 
1 prac publicystycznych wielkiego 
pisarza 1 dramaturga z lat 1927— 
1939. Są wśród nich publikowane 
po raz pierwszy. Wstęp napisał 
W. Balicki.

PIW, cena 63 zł.

Robert Etlenne — „Zycie co­
dzienne w Pompejach” — Powieść 
o życiu codziennym mieszkańców 
Pompei, aż do czasów zasypania 
jej popiołami wulkanu. Zawiera 
liczne, ładne Ilustracje.

PIW.- cena 60 zł.

Ireneusz Iredyńskl — „Człowiek 
epoki” — Powieść surrealistyczna
— napisana ambitnie 1 bardzo cie­
kawie. Autor w sposób Ironiczny 
potraktował postawy myślowe i

PO ROZWIĄZANIU JiRZY- 
ZÓWKI, litery w kratkach 
ponumerowanych w prawym 
dolnym rogu, czytane w ko­
lejności od 1 do 49, utworzą 
hasło, które wystarczy nade­
słać jako rozwiązanie krzy­
żówki.

Poziomo: 1. część pługa, 5. te­
ren płaski jak Mazowsze. 8. wy­
ławianie błędów. 12. dotykiem 
zamieniał wszystko w złoto, 13. 
tumult, zamieszanie. 14. np. Flo­
riańska. 15. wagon nie dla zwyk­
łych podróżnych, 18. cecha właś­
ciwa danemu przedmiotowi. 21. 
jeden z białych lub czarnych do 
grania. 26. wyspa znana dzięki 
bitwie w 480 r. p.n.e.. 27. grecka 
kraina igrzysk olimpijskich 28. 
współdrganie, oddźwięk. 30. gryzi­
piórek, pisarczyk, 33. posłużył do 
zaślubin Polski z morzem, 37. wy­
datki, nakłady. 42. osad, patyna, 
nagła napaść, 43. szlachetna du­
ma, 44. koń i nie koń. 45. baranek 
na niebie. 46. dawał mąż żonie 
jako odzwajemnienie za posag, 47. 
sygnał o niebezpieczeństwie. 50. 
przybudówka przed dworkiem, 52. 
rycerz z mieczem na koniu (wszy­
stko w czerwonym polu). 55. płas- 
dodenny statek rzeczny, 57. wi­
dziadło. halucynacja. 60. wyrobie­
nie towarzyskie, 61. Imię męskie. 
62. kupcy w podróży, 66. rondel 
broniący średniowiecznej bramy, 
71. rzymski wodociąg, 72. wyższy 
urzędnik chiński (ale chyba nie 
obecnie), 73. służy do .miejscowego 
nagrzewania ciała. 78. krótka broń 
palna. 82. z wikliny do noszenia. 
83. ochrona przed bombami, 84. 
wysokie lustro. 88. prace tego za­
stąpił tartak. 90. np. „kiwi” „tn.ś”. 
93. imię męskie. 94. bal czarownic 
z- diabłami, 97. mowa do zwie­
rzeń. 99. wyspa z La Valetta, 100. 
zniżka na towarze. 101. sofa. ’02. 
mniej szkodzi, 103. patent dojrza­
łości, 106. sygnał do wieczornego 
apelu. 110. krakowski sportowy 
sprawozdawca radiowy. 112. b. 
czysty cukier. 113. chałupa. 114. 
stopień naukowy, 115. mebel — 
przesłona. 119. na herbatę z Tu- 
ły. 122. młode rybki, 126. żółtawy 
kamień szlachetny. 127. przenosi 
ruch obrotnwy z wału na wał. 128. 
ubóstwo, 129. droga prowadząca 
wprost przed ganek. 13». bieda, 
zły les, 131. zanik pamięci.

Pięnowo: 1, rupierclarnla. , 2. 
odznaczenie. 3. miasto w central­
nej części Zagłębia Ruhry. 4. po­
larna, 5. witka. 6. potrzebne do 
biegu Wazów. 7. aktor — kocha­
nek, 8. rozpaczy, grozy, protestu. 
9. uzdrowisko w p"w. Nowy Targ, 
in. wyczeski lnu. konopi. 11. In­
dianin z plemienia z dorzecza Rio 

i GraVide dek Norte. 14. pbdłftw 
grupa osójj wzaięmnfe ,«'ę

2» spostrzeżenia, wypowiedzi ’ na 
jakiś >emat. 22 cukierek jak tar­
cza. 23. planeta. 24. świąteczną 
ryba. 25, narzędzie walki, 26. PuT- 
satilla. roślina wiosenna z rodzi­
ny Jaskrowatych. 29. pierwszy z 
12. 31. zwój materii. 32. miasto 
stojące na węglu. 34. stolica w 
Bagdadzie. 35. płaczu. 36. sprze­
dawca za soczewice. 38. kopniecie 
piłki. 39. np. pokerzvsta. piłkarz 
(wspak), 40. gruby kij. 41. pogłe- 
biarka. 43. był taki czas w którym 
nazvwala sie CWKS. 4’. jeden ze 
skrętów narciarskich, so. oznacza 
grosz, 51. ińłcjały autora Awan­
tury o Basie. 53. strach niezbvt 
wielki. 54 mieszkanie krów 55. 
opatrunkowa. 56. szkło powiększa­
jące. 58. miara wierszowa złożona 
z sylaby krótkie! i długie! (nie 
akcentowanej i akcentowanej). 59. 
nntmnieisea cząstką kompozycyjna 
uiecia filmowego. 62. enerela wy- 
promlenlowana (lub pochłonięta) 
przez atom lub drohine. 63. pe­
dałowy pniazd. 64. widziadło, ma­
ra. os nad Notecią w pcw. wy­
rzyskim. 67. żebv mieć skrzy-"« 
t«eo roboty 88. jedna z muszli w 
łazience. 69 imię męskie. 70. gra 
dziewięciu muzyków. 74. futrzany 
szal, 75. pozostałość z ropy — śro­
dek opałowa’ lub pędny. 76. his­
toryczny. społeczny, kradzieży, do­
konany. 77 aktorskie na scenie. 
78. wyodrębniony okres czasu, czas 
na coś. 79. chrust. 80. żółta farba. 
81. ka+da ma iwę własne cele. 
85. roślina warzywna — symbol 
krzepy, as. oznacza opór elektrycz­
ności. 87. grom. 88. inicjały Na­
czelnika. 89. na niego pracuiesz,
90. współuczestnik gry. zabawy.
91. but wwstruganv z drewna. 9?. 
jesienny kwiat. 94. skrytka w 
skarbcu. 95. za górami, za lasa­
mi... 96. nn. „ursits", 98. hebrajska 
nazwa części Biblii. 99. nosze dla 
zmarłych 104. znana włoska ga­
zeta. 103. imię żeńskie. 106. turec­
ki król. 107. miedzy ramieniem a 
bokiem klatki piersiowej. 108. wid­
mo 109. dziwował jej sie kum, 
110. zabawa — piiatvka, 1’1. pr’v- 
kre na drogach zima. 115. coś z 
trylogii. 116. nieieden klub spor­
towy nosi te nazwę <w Euronle 
Zach). 117. wyobrażenie czego, 
matak. zjawisko, 118. elektryczny, 
par-wy. wodny. 119. pora roku, 
okres czasu. 120. komnres 1’1 
korytkp noH okapem. 192 jez’o- 
ro na terytorium Malawi. 1’3. 
cz-ewonv kamień szlachetny. 124. 
miasto w pow. gorlickim nad rz. 
Ropa. 125. Jednostka systematycz­
na niższa od gromady a wyższą, 
od rzędu.

Wśród czytelników, którzy 
do dnia 7 stycznia br. nadeś- 
la prawidłowe rozwiązanie 
(hasło), rozlosowane zostaną 
nagrody-bony książkowe po 
100 złotych.

KRZYŻÓWKA Z HUTNIKIEM

„KWIAT PAPROCI”
Absolwent łódzkiej szkoły filmowej Jacek Butrymowicz 

debiutuje po pięcioletnim stażu asystenckim filmem „Kwiat 
paproci”. Scenariusz napisał wspólnie z Andrzejem Barsz- 
czyńskim. Zdjęcia rozpoczęły się. w październiku br. w War­
szawie i okolicy.

„Kwiat paproci" ma być refleksyjną komedią nie pozba­
wioną akcentów dramatycznych. Klimat humorystyczny bę­
dzie wynikać z temperatury zdarzeń, z konfrontacji postaw 
bohaterów w określonych sytuacjach. Reżyser zamierza w cią­
gu 24 godzin akcji podsumować w sposób skondensowany lo­
sy grupy bohaterów z perspektywy 25 lat: szczęściarzy, któ­
rych aspiracje się sprawdziły i pechowców, dla których los 
okazrł się niezbyt łaskawy Na zjeżdzie koleżeńskim nikt jed­
nak nie skarży się na swoją dolę, a jedyną postacią tragicz­
ną jest nieuczestniczący w nim absolwent-abnegat, „gołę- 
biarz”. Niektóre z epizodów filmu nie są czystą fikcją. W rze-

czywistości towarzyszyły im jednak zupełnie inne okolicz­
ności.

W rolach głównych zobaczymy plejadę świetnych aktorów, 
m. in. Włodzimierza Skoczylasa, Leona Niemczyka, Wacława 
Kowalskiego, Mieczysława Stoora, Edwarda Raczkowskiego — 
z Nowej Huty.

ZAKUPILIŚMY
„Biały ptak z czarnym piętnem” — Złoty Medal na tego­

rocznym festiwalu w Moskwie. Poetycka ballada o losach 
huculskiej rodziny w latach II wojny światowej. Osią dra­
matu jest konflikt dwóch braci, których przekonania posta­
wiły po przeciwnych stronach barykady: jeden został ofice­
rem Armii Czerwonej, drugi — fanatycznym banderowcem. 
Twórcą tego barwnego filmu jest Jurij Iljenko a dramat wy­
produkowała Wytwórnia Filmów Fabularnych im. A. Dow- 
żenki w Kijowie. /

„Orzeł w klatce” — barwny, jugosłowiańsko-amerykańs^i 
dramat historyczny. Napoleon na Wyspie Świętej Heleny; 
ostatnie nadzieje cesarza na powrót na arenę życia politycz­
nego przekreśla atak nieuleczalnej choroby. W rolach głów­
nych — aktorzy amerykańscy.

„Żonaty ksiądz" — barwny dramat psychologiczno-obycza- 
jowy produkcji włosko-francuskiej. Historia przeżyć księdza, 
który pokochał pewną Rzymiankę. powstała na fali aktual­
nej w ostatnich latach dyskusji nad zniesieniem celibatu, 
obejmującej koła katolickie w wielu krajach. (dr)
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